
2140 ton węgla 
ponad pian
wydobędą w maju 
górn»cy kopalni 
„Pstrowski“

ZAŁOGA kopalni „PSTROW­
SKI", która plan produkcyjny za 
kwiecień wykonała z nadwyżką 
2140 ton węgla, zobowiązała się 
majowy plan wydobycia wykonać 
z taką samą nadwyżką.

O POSTANOWIENIU swym gór 
nicy kopalni „PSTROWSKI" za­
meldowali Przewodniczącemu KC 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej -  Bolesławowi Bieruto-

Cena 20 groszy

»  K V R K R

CZWARTEK 7 MAJA 1953 R.

W  okresie święta 1 Maja

tysiące nowych obiektów
socjalnych i kulturalnych

otrzymali od państwa 
ludzie pracy

Wiele tych obiektów
oddano do użytku przed terminem 
dzięki realizacji zobowiązań pierwszomajowych

Faszystowski 
zbrodniarz 
us iłow a ł 
zamordować 
Jacques Ouclos
DZIENNIK „Hum anité" donosi 

o nieudanym zamachu na se 
kretarza KC Francuskiej Partii 
Komunistycznej Jacques Duclos.

WE WTOREK wieczorem do me 
rostwa przedmjeścia robotnicze­
go Montreuil, gdzie urzęduje 
Jacques Duclos, zgłosił się ja ­
kiś nieznany osobnik, występują­
cy pod nazwiskiem Gaston Blanc. 
Zażądał on przyjęcia przez Du­
clos. Ponieważ Duclos nie był 
obecny, osobnik ten został przy­
jęty przez jego sekretarza. W 
pewnej chwili wydobył on z kie­
szeni nabity rewolwer i groził se 
kretarzowi Jacques Duclos za­
strzeleniem. Jednakże sekretarzo­
wi Duclos udało, się opuścić ga ­
binet i wezwać policję.

W  KOMISARIACIE policji okazało 
się, że terrorysta nazywa się 

w istocie rzeczy Lucien Rico. „H u 
manite" odrzuca przypuszczenie 
agencji „France Presse" jakoby 
Rico był „człowiekiem psychicz­
nie niezrównoważonym".

Dziennik podkreśla, że już 
przed zgłoszeniem się do mero- 
stwa w Montreuil, Rico usiłował 
zobaczyć Jacques Duclos u nie­
go w domu. Chodzi tu — pisze 
dziennik -  o nową próbę zamor­
dowania sekretarza naszej partii. 
O to wynik zbrodniczej .kampanii 
a ntykom un ¡stycznej.

Kończąc „Humanité" przypomi 
na, że jest to już drugi zamach 
na Jacques Duclos. Pierwszego 
zamachu dokonano w paździer­
niku 1950 r., gdy Jacques Duclos 
występował na wiecu w mieście 
Au'h {departament Gers).

' i W I A T A -

*  P R O K UR A TO R  genera lny w  Es 
sen d r  T illm e n n  od m ów ił wszczę­
c ia  dochodzeń prze c iw ko  m orde r­
com  F ilip a  M ue lle ra , m łodego pa­
t r io ty  n iem ieck iego . F i l ip  M n e lle r 
zam ordow any został przez po lic ję  
11 m a ja  1952 r. podczas dem onstra 
c j i  m łodz ieżow ej w  Essen.

*  W  C AŁEJ A n g lii t rw a ją  przygo 
to w a n ia  do ogó lnokra jow ego ko n ­
gresu obrońców  po ko ju , k tó ry  od­
będzie się w  M anchesterze w  po­
ło w ie  m a ja  b r.
*  K O M IS JA  pow ołana przez gen. 
Na g ib a  do opracow ania no w e j kon 
s ty tu c ji eg ipsk ie j pow zię ła uchw a­
łę . w  m yś l k tó re j jed n ym  z g łó w ­
n ych  postanowień p rzysz łe j konsty 
t u c j i  m a  być  wprow adzenie w  
E g ipcie u s tro ju  repub likańsk iego.

DNIA 5 maja 1953 r. w 
związku z 135 rocznicą uro­
dzin Karola Marksa została 
otwarta w Warszawie w sa­
lach Muzeum Narodowego 
Wystawa Publikacji Marks — 
Engels — Lenin — Stalin, zor­
ganizowana przez Komitet 
Centralny Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej.

Otwarcia Wystawy dokonał 
przewodniczący KC PZPR 
Bolesław Bierut.

Na zdjęciu: Bolesław Bierut 
zwiedza Wystawę w towarzy­
stwie członka Biura Politycz­
nego Aleksandra Zawadzkiego 
i kierownika Wydziału Histo­
rii Partii Tadeusztt Daniszew­
skiego, (CAF)

|  T  OKRESIE święta 1 M aja ludzie pracy w  całym 
V  V kraju otrzymali wiele nowych mieszkań, żłob- 

'  ków, przedszkoli, ośrodków leczniczych, obiek­
tów kulturalnych oraz różnych placówek usługo­
wych. Dzięki realizacji wielu zobowiązań, dzięki w y­
siłkowi murarzy, betoniarzy, cieśli, stolarzy i zbroja­
rzy —  obiekty te ukończone zostały na wiele dni 
przed planowanym terminem.

W ¡  WOJ. STALINOGRODZ- 
"  K IM  oddano do użytku

U /  WARSZAWIE mieszkań- 
’  ’ cy dzielnicy Targówek o- 

górników sześć nowych, kom- trzymali pierwszy w  tej czę- 
pletnie wyposażonych ambula ści Warszawy Dom Kultury, 
toriów oraz siedem izb cho- Wielka sala widowiskowa, w 
rych. W stosunku do ub. roku której odbywać się będą kon- 
kubatura budynków na po- certy i pokazy artystyczne, f il-  
mieszczenie przyzakładowych my i odczyty, mieści ponad 
górniczych ambulatoriów i 500 osób.
izb chorych wzrosła o 260 proc. W okresie przed 1 Maja u- 
__ ______ — -  i . ruchomiono w różnych punk­

tach stolicy wiele czytelni, 
wypożyczalni i bibliotek.Dla Nowej Huty

OD chwili podjęcia wielkiego zadania — .zbudowania jed­
nego z najbardziej nowoczesnych zakładów hutniczych 

na świecie wraz z nowoczesnym miastem dla tysięcy pracow­
ników, od chwili zawarcia w styczniu 1948 roku ze Związ­
kiem Radzieckim nacechowanej głęboką braterską życzliwo­
ścią umowy o pomocy w budowie i dostawie maszyn dla tych 
zakładów — Nowa Huta jest przedmiotem gorącego zaintere­
sowania całego kraju. Śledzimy postępy budowy, witamy z ra­
dością każdy sukces osiągany przez jej budowniczych, na­
pawa nas troską każde drobne niedociągnięcie, jakie się prze­
jawia czy w wykonaniu fragmentu planu, czy w dbałości o 
warunki bytowe pracujących tam ludzi.

U /  ITALIŚMY więc z zapałem ostatnie meldunki:

— W  sierpniu ubiegłego roku o rozpoczęciu budowy za­
sadniczych obiektów — WIELKICH PIECÓW.

— W  październiku o oddaniu do użytku pierwszego elek­
trycznego pieca stalowniczego, a w grudniu już drugiego.

— W  listopadzie o uruchomieniu przeszło siedmiokilome- 
trowej linii tramwajowej do Krakowa, ułatwiającej dojazd 
licznym pracownikom.

— W kwietniu br. o oddaniu do eksploatacji odlewni 
żeliwa, najbardziej nowoczesnej, jednej z największych 

_ w Krakowie.

KAŻDE takie osiągnięcie odczuwamy jako przekreślanie na­
szego zacofania gospodarczego i przemysłowego, naszej 

przeszłości, ucieleśnionej choćby w nazwie biednej podkra­
kowskiej wsi — Mogiła, na której miejscu wznoszą się mury 
wielkich zakładów i nowoczesnych domów Nowej Huty. Ale 
to dopiero początek...

I  ^Z IŚ  witamy z głębokim 
zainteresowaniem i uzna­

niem uchwalę rrezydium 
Rządu, która — stwierdzając 
zmierzające ku końcowi wstęp 
ne stadium budowy Nowej 
Huty — ustala terminy stop­
niowego uruchamiania jej pod 
stawowych wydziałów produk 
cyjnych: dwgch wydziałów
materiałów ogniotrwałych, si­
łowni, połowy koksowni, ..y- 
działu wielkop'ccowego, poło­
wy pieców martenowskich. 
walcowni - zgniatacza i wali 
cowni blachy. Uchwala pod­
kreśla, że wykonanie tego za­
dania wymaga wysiłku o"ó'no 
narodowego, całej Polski — 
dla Nowej I)hity
(DOKOŃCZENIE NA STR. ?.)

Strajk 14.000 
stoczniowców
Bremy,
Bremerhaven

Vegesack
JA K  D O N O SI agencja AD N  

w  dalszym  ciągu trw a  rozpo­
częty 25 kw ie tn ia  s tra jk  14 tys ięcy  
stoczniow ców  B rem y, B rem erha­
ven i Vegesack, k tó rz y  walczą 
podw yżkę plac.

STOC ZN IOW C Y w N iem czech za 
chodn ich i w  NRD so lid a ryzu ją  się 
ze s tra jk u ją c y m i. R obotn icy  uspo- 
b-czn ione j stoczni w  S tra lsund prze 
s ia li sw ym  towarzyszom  pracy 
b ra te rsk ie  pozdrow ien ia .

Obok w ie lu  urządzeń spo rto­
wych, ja k  boiska i  bieżnie, ro b o t­
n icy  bu do w lan i s to licy  przekaza li 
do uży tku  przed dn iem  1 M a ja  do­
m y w ypoczynkow e oraz p u n k ty  
przeznaczone na p rzy ję c ie  w yc ie ­
czek przyb yw a jących  do Warsza­
wy. N a jw iększy z n ich , ob liczony 
na p rzy jęc ie  oko ło  200 osób dzien- 

' ■, o tw a rty  został w  A le ja ch  Je­
rozo lim sk ich  w  po b liżu  D w orca  G l. 

W d n iu  l  M a ja  o tw a rty c h  zosta- 
> w  s to lic y  w ie le  now ych p u n k ­

tów  op ie k i soc ja lne j nad m atką  
i dzieckiem .

Około 50 sklepów , w  czym  2* spo 
żywczych — oto dorobek i  w y n ik  
rea liza c ji 1-M ajow ych zobowiązań 
pracow ników  stołecznego M H D .

W  SZCZECINIE, Wydział 
’ * Oświaty Prezydium Woj. 

RN dokonał w  dniu 1 bm. o- 
twarcia Państwowego Domu 
Dziecka, w  którym znalazło 
doskonałe warunki pobytu oko 
ło 100 sierot i półsierot w  wie­
ku od 3 do 16 lat.

Nowy Dom Dziecka jest 
czwartym z kolei w  woj. sżcze 
cińskim, obok domów w  Star­
gardzie. Tanowie i Dębnie..
IW RZESZOW IE załoga tam tejsze 
"  go P rzem ysłow ego Z jednocze­
nia Budow lanego oddala p rze d te r­
m inow o 44 o b ie k ty  przem ysłowe, 
hale fabryczne, m agazyny i  garaże 
o łącznej kub a tu rze  331 tys ięcy  
m etrów  sześć., a za łog i Z B M  35# 
nowych izb  m ieszkalnych w  osied

lach robotn iczych w  Jaśle,' Ja ro ­
sław iu , S ta low e j W oli, M ie lcu  i 
Rzeszowie.

Ukończono też budowę now o­
czesnego Domu K u ltu ry  w  osiedlu 
rob o tn iczym  w  Rzeszowie z sala­
m i te a tra ln y m i i odczytow ym i.

\ \ l  KRAKOWIE budowniczo 
wie pierwszego socjali­

stycznego miasta Nowa Huta 
przekazali 1 Maja do użytku 
nowe wielkie osiedle ,.A—ZA­
CHÓD". Jest to trzecie z kolei 
osiedle mieszkaniowe Nowej 
Huty, którego budowa została 
całkowicie zakończona. Jasne 
komfortowe bloki pomieszczą 
ponad 5 tysięcy ludzi! W osied­
lu znajduje się jedenaście nor 
woczesnych sklepów, liczne 
punkty usługowe, kiosk itp.

"T)LA  kuracjuszy jednego z 
■“-^najpiękniejszych uzdro­

wisk polskich — Krynicy od­
dano do użytku trzy gruntow­
nie wyremontowane sanatoria, 
m. in. jedno z największych w  
Krynicy sanatorium „Lwi 
Gród“.

W TYCH dniach zawinął do 
Szczecina statek szkolny „Dar 
Pomorza“, stoi on obecnie 
przy Wałach Chrobrego.

Po zaokrętowaniu absolwen­
tów ze Szczecińskiego Techni­
kum Morsko-Nawigacyjnego 
„Dar Pomorza“ wyruszy w 
rejs, w  czasie którego przyszli 
marynarze odbędą praktyczne 
przeszkolenie.

Nowy
ambasador PRL 
w Bułgarii
BADA Państwa Polskiej Rze- 

czypóspoiitej Ludowej miano­
wała Mariana Szczepańskiego 
ambasadorem nadzwyczajnym i 
pełnomocnym PRL w Bułgarskiej 
Republice Ludowej.

*  5 M A JA  b r. odby ł, się w  B e rlin ie  
u ro czysty  w iec pośw ięcony 135 rocz 
n ic y  u rodz in  K a ro la  M arksa. Re­
fe ra t o życ iu  i  dzia ła lności K a ro la  
M arksa w yg ło s i! sekre tarz  generał 
n y  KC  SED W a lte r U lb r ic h t.

Nowy typ 
samochodu
produkują
„Starachowice“
W FABRYCE sam ochodów cięża­

row ych w  S tarachow icach przy  
siąpiono n iedaw no do p ro d u k c ji 
nowego typ u  samochodu, tzw . ciąg 
nikowego. Jest to  samochód o 
większej nośności n iż  popu la rny  
„S ta r—20“ , m a on s iln ie jszą  kon- 
s lrukc ję  i je s t p rzystosow any do 
masowego tra n sp o rtu  to w arów .

SAMOCHÓD te n  posiada krótszą 
niż „S tar-20“  ram ę oraz specja lny 
zaczep um o ż liw ia jący  zam ontow a­
li'«  dużej przyczepy o Ładowności

Jest to ju ż  czw arty  typ  samo­
chodu, produkow anego przez za­
kłady s ta rachow ick ie ,

N#es veporiaiyft JV«#s yttportu&yk Nem  mpcrUśyk

Plomba
nie słoń

Nass re p o rta iy k  

Nass trepo riaéffk  

'Nass reporlaÈyk

N ü x i i  W p o - r U i i y l k

Nass •rtporiaiyk
Nass reportażylg

D YREKTOR Morskiego 17- 
rzędu Rybackiego w Szcze 

dnie nie jest siłaczem. 
Wzrost normalny, siły prze­
ciętnej. Zdolny do służby woj­
skowej — tak można określić 
„krzepę“ dyrektora. Ta uwa­
ga wstępna jest konieczna, 
by zrozumieć, że opis brako- 
róbstwa, który jest tematem 
naszego reportażyku, nie zo­
stał spowodowany nadmierną 
siłą człowieka.

MUR potrzebuje plombow- 
nic, by plombować sieci ry­
backie. Rejestrowany sprzęt 
rybacki otrzymuje plomby, a 
potem nie ma już na wodzie 
nieporozumień. Zamówiono 
więc siedem plombownic w 
Centrali Technicznej w  Gli­
wicach. Po trzech miesiącach 
oczekiwania i wyjeździe pra­
cownika z ponagleniem (dwa. 
dni diet oraz koszty podróży!) 
nadeszły plombownice wraz z 
rachunkiem na 244,99 zł.

A nieporozumienia na wo­
dzie trwają. Sieci plombować 
nie można. Dlaczego'!

Dyrektor MUR-u urządził 
pokaz w  redakcji. Przyniósł 
plombownicę zwykłą wyko­
naną nie w  Gliwicach,

— Słoniowi zęby wyrwać 
można — twierdzi. Po oglą­
daniu sprzętu — wierzymy.

Potem pokazał plombownicę 
gliwicką. Ułamane jedno ra­
mię, i to po jednorazowym n- 
życiu.

— Nie wierzycie? — pyta 
dyrektor. Zaraz pokażę, jak 
się to robi.

Do nowej plombownicy gli­
wickiej zakłada zwykłą, oło­
wianą plombę. Bierze do ręki, 
naciska. Plomba się nie płasz­
czy, za to ramię plombownicy 
pęka z suchym trzaskiem —  
i odlatuje io głąb redakcyjne­
go pokoju.

— I  tak z każdą — mówi 
dyrektor. — Jedną chowam, 
by zademonstrować w Gliwi­
cach.

Przyczyna?
Gliwickie plombownice (ład­

nie pomalowane) odlane są z 
kruchej surówki. A powinny 
być z kutego żelaza.

Nie pomaga farba. Nie za­
kryje brakoróbstwa.

Gliwickimi plombownicami 
nie oznaczymy sieci ani nie 
tuyrwiemy zęba słoniowi — to 
fakt.

Trzeba z Centrali Technicz­
nej w Gliwicach wyrwać bra­
korobów, to drugi fakt. (k)
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Z krajów demokracji 
i socjalizmu 
rozbrzmiewają 
na cały świat 
SŁOWA POKOJU 
I  BRATERSTWA 
DZIĘKI
WYNALAZKOWI
P O P O W A

«liowych. Ten w span ia ły  w i iu la -  
xek, zrodzony przed niespełna 6« 
la ty , dany ludzkości prze? w y b it­
nego fiz y k a  rosyjskiego, A leksan­
d ra  Popowa — z b liż y ł do siebie 
w szystkie narody świata.

U bliżenie to  n ie  Jest Jednak zaw­
ożę i wszędzie nacechowane p rzy - , 
jaźn ią , um iłow an iem  lud z i i  ludz­
kości. Ileż  p ie n i się w ściekłości, 
n ie na w iśc i i  w rogości, j}e huczy 
k ła m s tw  i  oszczerstw, p łynących z 
rad io s ta c ji w rogów  po ko ju  i bra­
te rs tw a lud ów , w rogów  mas p ra ­
cu jących, w yzysk iw aczy i  gnębi­
c ie!! ludów  ko lo p la ln ych ! P iękny 
W ynalazek w yko rzys tyw an y  Jest 
przez n ich  w  sposób niegodny 
i szkod liw y.

P rzec iw staw ia ją  się skuteczn ie 
Kłosom im p eria lis tó w  i  podżega­
czy w o jennych głosy *  rad iosta­
c j i  ZSRR i k ra jó w  de m okrac ji lu ­
dow ej, z państw , w  k tó ry c h  w ła ­
dzę ob ję ła  k lasa robotn icza, n ie ­
zm ienn ie prowadząca p o lity k ę  po 
lto ju  i b ra ters tw a narodów. W  tych  
k rą jach  w yna lazek Popowa' zna­
ła? ! w łaściw e, szlachetne zastoso­
w anie.

K IEDY’ w  d n iu  7 m a ja  1893 roku 
Popow p rze dsta w ił w  Tow arzy 

s tw ie N aukow ym  w  Petersburgu 
urządzenie nadawczo - odbiorcze, 
przesyła jące sygnały te legra ficzne 
b«E pośrednictw a d ru tu  na odleg­
łość zaledw ie ćw ierć  k ilom e tra , 
trud no  b y ło  sobie w yobraz ić , ja k  
szybk i i w span ia ły  rozw ó j czeka- 
ten genia lny w yna lazek. D la  ucz­
czenia pam ięci w ie lk ieg o  uczone­
go - w yna lazcy ! jego pierwszego 
pom yślnego dośw iadczenia, dzień 
7 m a ja  obchodzony jes t w  ZSRR 
i we w szystk ich  k ra ja ch  obozu po 
k o :u  ja k o  D Z IE Ń  R A D IA . Dziś ra ­
d io  s łuży n ie  ty lk o  do przesyłania 
dźw ięków  z jednego krańca g lobu 
na  d ru g i i obrazów ruchom ych: 
rad io  prow adzi sam oloty i  ok rę ty  
we m gle, rad io  pozw ala w idzieć 
w  nocy. rad io  s łuży nauce w  bada 
n iach, sięgając naw et do n ie w i- 
dz a inych gw iazd. Z n a jd u je  ono 
szersze i  córaz nowe zastosowa­
nie .

D latego też p rzyw iązu je m y w ic i 
Uą wagę do rozw o ju  ra d io fo n ii; 
uw zg lędnia jąc , te. w  c h w il! dz i­
s ie jszej dom inującą jego ro lą  jes t 
s łużyć rozw o jo w i k u ltu ry  i  b ra te r 
stw a m iedzy narodam i.

.»Radio — pow iedzia ł przed pa­
ru  la ty  Bolesław B ie ru t — sta je 
się dziś coraz ba rdz ie j n ieoce­
n io nym  instru m e nte m  w  rozw o­
ju  i upow szechnieniu k u ltu ry . 
Gdv do n iedaw na Jeszcze w  sta­
ry m  przedw ojennym  układzie 
społecznym  b y ło  ono przeważnie 
ty  ko narzędziem  ro z ry w k i sto­
sunkow o szczupłych w arstw  — 
to  dziś sta je się ono zdobyczą 
k u ltu ra ln ą  coraz liczn ie jszych 
mas społecznych. W  Polsce Od­
rodzonej ra d io  je s t czynn ik iem  
m o b llizu lą cym  najszersze re3»y 
ob yw ate li do odbudow y k ra in , 
je s t po tężnym  ś rodk iem  w ycho­
w an ia  i  uspołecznienia m łodz ie­
ży i  dorosłych. Jest now ym  in ­
s trum entem  kszta łtow an ia  psy­
c h ik i lu d z k ie j * i  doniosłym  orę­
żem upowszechnienia ośw ia ty , 
sz tu k i i  k u ltu ry “ .

NASZE rad io , w zo ru ją c  się na 
osiągnięciach ra d io fo p ii ra­

dz ie ck ie j spe łn ia swe zada­
n ia  k u ltu ra ln e  i  m ob ilizu jące 
o k c io  2W tys ięcy  słuchaczy rad ia  
zdobyw a w iedzę 1 pogląd nauko­
w y  na św ia t dz ię k i w yk ładom  
W szechnicy R ad iow ej, m ilio n y  
dzieci 1 m łodz ieży w ycho w u je  się 
dz ię k i specja lnym  audyc jo m , m i­
lio n y  słuchaczy zapoznają się z u * 
tw o ra m i p isa rzy i  kom pozyto rów  
naszych i obcych. A  jednocześnie 
13 rad io s ta c ji in fo rm u je  o tym , co 
dz ie je się w  k ra ju  i  na fw iec ie , a 
in fo rm a c jo  te  tchną dążeniem do 
zbliżen ia  narodów , do ich b ra te r­
skiego pokojow ego w spółżycia.

Nie może być mowy o kulturze, tam 
gdzie istnieje krzywda społeczna!

— powiedział
Jarosław Iwaszkiewicz
na Kongresie Intelektualistów 

Ameryki Łacińskiej
W STOLICY Chile - Santiago rozpoczął sie % udziałem kił 

ku tysięcy osób KONGRES INTELEKTUALISTÓW kra 
jów Ameryki Łacińskiej.

NA kongresie wygłosił prze DODKREŚliAJĄC, że me 
mówienie delegat Polski Jaro- 1 wszyscy jeszcze Jtidfie Ąo 
sław Iwaszkiewicz, który po- rzystają s dabrod»iejćt\v kul- 
wiedział m. in.: tury, Iwaszkiewicz stwierdził'.

..Przed ludzkością stoi zada
nie zbudowania wielkiej, na- „Kultura — ta przy najr 
prawdą wspólnej, jeśli chodzi mniej, jaką my chcemy zbu» 
o jej treść humanistyczną, a dować — jaką  chce zbudować 
różnobarwnej, jeśli chodzi o dzisiejszy postępowy świat, po 
treść narodową, kultury matę winna być powszechna. Słowo, 
riąlnej i moralnej. Wielkie to barwa i dźwięk powinny do-

I NĄ ZDJĘCIU grupa wy-

I ciączkowicęóty z instruktorem- 
P f f  f i  Michałem na „Dianie" 
(z wyciągniętą ręką). Z lewej 
I strony osobą zakreślona- kół­
kiem jeżeli się rozpozna, mo­
że odebrać dwa bilety na 
przęjazęf statkiem Żeglugi w 

| miesiącu maju. Jest lo vagro~ 
, da Żaglągi Przybrzeżnej, po 

„J którą prosimy zgłosić się do 
redakcji.

zadanie!'’

hńulmmi
WIADOMOŚCI 
Z  TITO W SKIE! KATOW NI

świadczą o coraz bardziej 
potęgującynt się tam terrorze 
w stosunku do klasy fobótni- 
czej■ Jak donosi prasa jugo­
słowiańskich emigrantów, k li­
ka titowska wszelkimi sposo­
bami usiłuje *eszcze bardziej 
zmniejszyć głodowe zarobki 
robotników, aby ze swych za­
robków pokrywali straty 
przedsiębiorstw.

Jednocześnie klika titow­
ska, przy pomocy kierowanych 
przez trockistów związków za­
wodowych, przeprowadza gwal 
towny atak na place i  zarobki 
robotników. Opracowano już 
szereg projektów, zmierzają­
cych do rćdukcji pd 20 do 50 
proc. i tak już głodowych za­
robków robotniczych.

Oredze
prezydenta
Eisenhowera
do kongresu USA

NOWY JORK.
5* M A JA  prezydent E isenhow er 

przedłoży ł Kongresow i program  
„po m o cy  d la  zag ran icy“  na  rok  
fina nso w y 1953/54. Rząd dom aga si< 
w yasygnow ania na ten  ce l 3.828 ra i 
lio n ó w  do larów . Rząd Trum an: 
p re lim in o w a ł na te n  cel na rok  
1K3S/54 sumę 7.600 m ilio n ó w  do la­
rów .

W  OR ĘD ZIU  do K ongresu prezy­
de n t E isenhow er stw ierdza , że za­
sadniczą część p re lim in o w a n ych  k re  
dy tó w , a m ianow ic ie  oko ło  3.250 m i 
llc n ó w  do larów  przeznacza się na 
zb ro jen ia  i  bezpośrednią pomoc 
.sojusznikom  i  p rzy jac io ło m  w  ich  

w ys iłka ch  ob ron nych ".
Żądając w yasygnow ania ta k  w  le i 

k ic h  środków  na cele w ojenne, 
E isenhow er u s iłu je  usp raw ied liw ić  
e w  Kongresie ty m , że rzekom o 
,b rak dow odów  pra w d z lw ia  poko­

jo w y c h  in te n c ji Z w iązku Radziec­
k ieg o".

DO Kongresu w p ły n ą ł rów n ież 
rządow y p ro je k t ustaw y, zaw ie 

ra ja cy  szereg po praw ek do is tn ie  
jące j „u s ta w y  o w za je m n ym  za­
pew n ie n iu  bezpieczeństw a". P ro . 
jć k t  p rze w id u je , że z p re lim in o w a ­
n ych  k re d y tó w  w  w ysokośc i ponad 
a,8 m ilia rd a  do la rów  na t. zw . „p o  

oc d la  zag ran icy“  przeszło 4 m i-  
:rd y  do la rów  przeznacza się na 

m a te ria ły  w o jenne 1 przeszkolenie 
w ojskow e w  ram ach ustaw y o 
„w za jem nym  zapew nien iu bezpie­
czeństwa".

R ządow y p ro je k t us taw y zacho 
w u je  t. zw . popraw kę Kerstena, 
przew idującą k re d y ty  w  w ysoko 
ści MÓ m ilio n ó w  do larów  na 
dzia łalność szpiegowską i  d yw e r­
sy jną  prze c iw ko  ZSRR 1 k ra jo m  
de m o k ra c ji lu d o w e j, rozszerzając 
tę  dzia łalność rów nież na Az ję .

Diii dzień 
gotowości
tło zwalczania 
stonki
ziemniaczanej
| >ZIEŃ  7 maja jest dniem 
i  'powszechnej gotowości roi 

nictwa do zwalczania groźne­
go szkodnika upraw ziemnia­
czanych — stonki ziemniacza­
nej. Prezydia rad narodowych 
wszystkich szczebli — odpo­
wiedzialne za całokształt Akcji 
przeciwstonkowej — przepro­
wadzają dziś w  gminach i gro 
madach szczegółową kontrolę 
stanu przygotowań do walki 
ze stonką.

DZIEŃ GOTOWOŚCI do 
walki ze stonką ziemniaczaną 
jest jednocześnie dniem mobi 
lizacji rolników do wzięcia ma 
¿owego udziału w powszech­
nych lustracjach pól ziemnia- j 
czanych i upraw pomidorów. (

Na j g r o ź n i e j s z y  szkodnik 
up raw  ziem niaczanych 

s tonka p o ja w iła  się ju ż  w  n ie k to  
ry c h  m ie jscow ościach w o je ­
w ód z tw  zachodnich , zauw ażono 
Ja w  ty m  ro ku  w cześn ie j n iż  w 
la ta ch  ub ieg łych . F a k t 'te n  sta­
n o w i ostrzeżenie zarów no dla  
s łużby och rony roś lin , ja k  ! d la  
w szystk ich  ro ln ik ó w , aby b y l i  sta 
le  w  gotowości do  zwalczania 
łto n k i.

cierać do każdego człowieka, 
nie tylko docierać — to było­
by zą mało — powińny każde 
mu c?łowiekówi coś mówić. 
U nąs zlikwidowano analfahe 
tyzm w ciągu niewielu lat. 
Nie myślcie, że to jest sprawa 
łatwa i prosta...

Dlaczego mogliśmy zljkwi 
dować analfabetyzm? Dlate 
go, że na naszej ziemi nie ma 
wyzysku człowieka przez 
człowieka, że w  naszym pań 
stwie potrzebni śą uświado­
mieni, wolni obywatele. 
Wolność jest także koniecz­
nym warunkiem istnienia 
prawdziwej kultury. Nie ni o 
że być mowy o kulturze 
tam. gdzie istnieje krzywda 
społeczna, gdzie istnieje swoi 
ste. ale bardzo wyraźne nie 
wolnictwo, gdzie wyzysk wy 
ciągając ostatnie siły z czło 
wieka —  nie daje mu nic — 
zamian,.
Każdy naród powołany jest 

do tworzenia własnej, nr-odo 
wej kultury, podnosząc je ­
ziora do wartości ogólno’udz- 
;dej” — powiedział w zakoń­
czeniu delegat Polski, Jaro­
sław Iwaszkiewicz.

„lianą“ na Jezioro Dąisslc e
d ioslacji ozna jm i! pasażerom 
n y " , że z a  chw ilę  ruszą w p ie rw ­
szą w ycieczkę na jez io ro  DabslU • 
zorganizowaną przez Polską ¿eg !" 
gę Przybrzeżną wespół ? P T T K  w 
Szczecinie. Pow oli od b iją  sta tek oii 
dworca Żeg lug i. Na m ostku  ka p i­
tańskim , op a rty  n ie ruchom o o po­
ręcz, czuwa nad s ta tk iem  kap itan 
Adam W łoda rczyk, k tó rv  od czte­
rech ju ż  la t prow adzi niezm ienny

W ycieczką skończona lecz d la  za­
łog i s ta tku  n ie  ma przerwy.- W szy­
scy on i n i  czele , z kapitanem  
tre s k llw ię  dba ją  o ątatek. W śród 

'Za łogi są też p rzodow n icy pracy, 
kip i p ie rw szy m echan ik  A n to n i 
S tem pkbw ski, wespół z  m ęchan i- 
Ulępi Józefem M io tk iem  oczyścili 
kocio ł, na ćo przew idziano 250 go­
dz in  p ra cy, w  180 godzin, w y ró żn ia  
ią się jeszcze m e ch a n ik ' A n to n i 
L ip ką , a na pok ładz ie  starszy p ia - 
..... .. M ieczysław  Weber, k tó ry

.... trasam i na Jezioro Dąbśkic, <•« założył pa s ta tku  ko ło  ZM P  t za.i- 
Sw inoujścfa i  M ię dzyzd ro jów  zna- m u je  się w śród załogi pracą k u lt. -  
uą w  ca łe j Polsce „D ia n ę " . ośw iatową. Załoga w  czypie p ie rw

szom ajów ym  podję ła zobowiązanie 
Po lew e j strop ie  m ija m y  spusz- przeglądu i  rem on tu  maszyn głów 

czone przez Szczecińska Stocznię nye h  i agregatów pom ocniczych 
czerwone ka d łu b y  B-32 czeka ją- Zobowiązanie lo  w ykonano na dwa 
cych na wyposażenie. Po pra w e j dn i przed te rm ine m  zaoszczędzając 
stronie zb liża m y się do w ie lk iego 5 tys. Z łotych.

Rekrutacja
młodzieży
do wyższych 
szkół
artystycznych
R OZPO CZĘ ŁA sję rekrutacja do 

W yższych Stfcół Artystycznych, 
k tó ry c h  posiadam y obecnie w  k ra ­
ju  17. O przyjęcie ną śtudtą m o­
że ub iegać się każd y  uzdo ln iony 
x v  ty m  kierunku kandydat, posiada 
ją c y  św iadectw o do jrza łości.

TEG O RO CZN I absolw enci szkół 
ś redn ich  sk ładaja podania o p rz y ­
jęc ie  ńa wyższe s tu d ia  artystyczne 
przez kom is je  re k ru ta c y jn e , dzia 
fa.jace na te re n ie  dań e j szkoły. 
Abso lw enc i ^  Jat ub ieg łych  po w in ­
n i zgłosić się bezpośrednio do da­
ne j w yższej szkoły a rtys tyczne j, 
gdzie o trzym a ją  in fo rm a c je  o wa 
run kach  p rz y ję c ia  na  s tudia.

szego kan dyd a t m a pra w o  jedno- 
1 cżt śnię ze złożeniem  podapia o 

p rz y ję c i*  na s tu d ia  w  W yższej 
Szkole A rtys tyczn e j ubiegać się o 
p rzy jęc ie  na  s tu d ia  innego typ u , 
b y  w żadnym  w yp a d ku  n ie  s tra- 
d e  roku .

Egzam iny do w szystk ich  typ ó w  
W yższych Szkół A rtys tyczn ych  
Odbędą s i*  w  okresie od 1 do J5 
t lp c i  195S r.

elewatora na „E w ie " . Za e lew ato­
rem w idać zbudowane przez po l­
skiego rob otn ipa  i inżyn ie ra  npwo 
czesne Nabrzeże Czechosłowackie.

W id ok i te  jed na k  pozostają za 
nam i, aby ustąp ić  in n y m . Oto po 
lewej s tron ie  og lądam y p iękne 
wzniesienia Gocław skie z górą Vyi 
pały, d a le j lasy bukow e, a przen 
nami, zasnute dym a m i, zak łady ną 
wozów fo s foro w ych , w  głębi zaś ko 
m iny szczecińskiej h u ty . Zb liża  się 
kres w yc ieczk i w łaśc iw ą Odrą 1 
skręcając kapałem  w  praw o w y­
p ływ a m y na Jezio ra Dąbskie, M oż- 
naby pow iedzieć, że zna jdu jem y 
się na spoko jpe j, m orsk ie j to n i, 
gdyż przyćm ione m głą  brzegi do 
Złudzenia p rzyp om ina ją  da lek ie 
m orskie h o ryzon ty •"

Pasażerowie w yc ie czk i korzysta­
ją  z oka z ii. że słońce grze je  i opa- 
UJą się, in p i s łuchają in s tru k to ra  
z P TTK . p, M ichała , k tó ry  — ja k  
się późnie j dow iedz ie liśm y — Jest 
m iłośn ik iem  tu ry s ty k i i  p ra cu je  w  
PKÓ, a fu n k c ję  swą pa „D ia n ie "  
pełni z zam iłow an ia , dzie ląc się zę 
s łuchającym i w iadom ościam i o 
pięknie Z ie m i Szczecińskiej.

C?as m iją . „D ia n a ", zostaw ia jąc 
za sobą spienioną strugę wodną, 
zm ienia k ie ru n e k  na Szczecin. 
Dw ie godz iny m inę ło  n iepostrZeio 
nie, Już zb liża m y się do p rzys ta ­
n i Po drodze m ija m y  sta tek „P iU  
ca", k tó ry  p łyn ie  w  sw ój następ­
n y  rejs. W kró tcę  „D ia n a “  dob ija , 
schodzimy po trap ie , żegnając się 
z je j b ia łą  sylw etką .

S. C IEŚ LA K

G. Miklaszewski

Nasza lYlewka
— A DLACZEGO pąn, taki 

świetny kolarz, nie bierze u- 
dzikłu w wyścigach? żona pu­
na nie pozwoliła?

— Owszem, pozwoliła, ale 
pod warunkiem, że codziennie 
przed dziesiątą wrócę dó do- 
m u!-

Rząd Adenatiera
udz e l* ł 
kredytów
biilerowskiemu
zbirowi
skazanemu
zaocznie
na śmierć
przez polski sąd 
wojskowy
BERLIN

i AK donosi z Kassel agen- 
I cja ADN, ujawniono tam 

przypadkiem fakt, że w Niem 
czecłą zachodnich ukrywaj się 
pi-zez 8 lat i był czynny jako 
„przemysłowiec” pod przybra 
nym nazwiskiem „dr inż. AN 
fred Roland Kopper”' hitle­
rowski zbrodniarz wojenny 
„Obersturmbannf-uehrer” SS 
Ernst Alfred Kallweit.

Podczas wojny Kallweit 
brał m. in, udział w torturo 
wanlu i rozstrzeliwaniu oby 
wateli polskich, za co skaza 
ny był zaocznie na śmierć 
przez polski sąd wojskowy. 
/  NĄLAZŁ on azyl w Niem 
*  ' pzech zachodnich, gdzie 

dzięki pomocy władz występo 
wał jako „przemysłowiec 
Kopper. Rząd Adenauers przy 
znał mU kredyty na budowę 
fabryki silników. Przed kilku 
tygodniami ten zbrodniarz wo 
jevmy otrzymał od bońskiego 
ministerstwa wojny zamówię* 
hia zbrojeniowe ną sumo prze 
szło 80Q tysięcy marek. Dopie 
ro ostatnio, gdy „Kopper” 
atoąrł naturalną śmiercią, pe­
wien urzędnik skarbowy ujaw 
nil, że był to w istocie rzeczy 
Kallweit.

*  W N IE M U R EPU B LIC E

___kon ęe rtow ym  znakom ita  p ia ­
n is tk a  polska H a lina  Czem y-Ste- 
fańska. A r ty s tk a  w ystępow ała- w 
B e rlin ie , L ip sku  i F ra n k fu rc ie  
n /O flrą . Szereg kon certó w  zapo­
w iedz ianych je s t ponadto w W ei­
m arze, Jen ie i  inn ych  m iastach, 
w ys te o y  Czerny - S te fańsk ie j cie­
szą się o lb rzym im  powodzeniem . 
K ry ty c y  s taw ia ją  a rtys tkę  polską 
w  rzędzie n a jw y b itn ie js z y c h  p ia iji-  
Śtów św ia ty  do by  obecnej.

Naród niemiecki 

czci pamięć 
swejio wielkiego syna 

Karola Marksa

Miasto
Chsmnitz
pivemianowane na

Kari Marx$tadt
łJERUN
v \/ ZWIĄZKU x przypadającą 
* *  w dniu 5 maja b|. 135 n»cz 

nicą urodzin Karola Marksa rząd 
Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej postanowił przemiąnowąć 
miasto Chemnitz na miasto Kąrl 
Marxstqdt., zaś okręg Chernuh* 
w okręg Karl Marxstadt.

W MYŚL uchwały rządu NRD, 
w wyższych uczelniach republik* 
ufundowane będą stypendia im. 
Karola Marksa jako nqjwyższa 
nagroda za wybitne wyniki w stu­
diach marksizmu - leninizmu. Po­
nadto rząd NRD postanowił usta­
wić popiersie Karola Marksa w 
Akademii Nauk NRD, w uniwer­
sytecie berlińskim i w uniwersyte­
cie w Jenie.
/'"'ZYNIĄC zadość życzeniu pro- 
V--resorów i studentów uniwsrsy 

tetu w Lipsku, prezydium rady 
ministrów Niemieckiej Republiki 
Ludowej postanowiło nadać uni­
wersytetowi imię Karola Marksa 
w związku z 135 rocznicą uro­
dzin genialnego wodza i nauczy­
ciela proletariatu międzynarodo­
wego, wielkiego syna narodu nie­
mieckiego.

Dla Nowej 
Huty
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

[  TCHWAŁĄ nakłada Kon* 
kretne obowiązki na ipi- 

uistrów. prezesów centralnych’ 
urzędów, dyrektorów zarzą­
dów i poszczególnych zakła­
dów pracy, na pfzewodn'czą- 
cych rad narodowych i poleca 
im

„traktowanie budowy kom­
binatu Nowa Huta jako naj­
ważniejszej i najbardziej 
kluczowej pozycji socjali­
stycznego budownictwa”.

Obowiązki te — to wykona­
nie i dostawa urządzeń, ma ­
szyn, konstrukcji stalowych, 
materiałów. Wynuenia wfiód 
wykonawców m in. butę „Po­
kój“. której załoga jest jędnym 
z inicjatorów współzawodnic­
twa długookresowego i z pew ­
nością nie zaw edzie W skrócę 
niu o dwa miesiące postoju rc 
montowanej walcowni, by dac 
znaczne ilości blachy ponad 
plan.

Nie pozostaną w tyle i inne 
huty, a w sumiennym wyko­
nami! zadań z hutnikami 
współzawodniczyć będą meta­
lowcy z przemysłu maszyno­
wego, energetycy, budowlani, 
transportowcy, rzemieślnicy — 
WSZYSCY!
"PAK, wszyscy! Wykonane
1 bezpośrednie zadań przez 

dziesiątki tysięcy pośredn o 
obejmuje nas wszystkich w ęś 
łym kraju Żadne przecież kol­
ko w wtelk ej maszyn’e pro­
dukcyjnej nic obraca się w o- 
dosobr.ieniu. lecz w zwłąiku Z 
innym1, a tymi „innym ” są 
nie tylko poszczególne za 1 la­
dy, ale i każdy robotnik w za­
kładzie i każdy chłop, który 
dostarcza mu żywności.

Polskie masy pracujące wy­
kazały już nie raz, jakie nie­
wyczerpane zapasy energii 
i woli cechują je, kiedy stają 
przed wielkimi zadanami. 
Wykazały to wymownie w re- 
a" zacji trzy etniego p'anu od­
budowy, zamieniając całą Pol­
skę w olbrzymi p’ac bu ’owy. 
Wielkość zadania potęguje w 
nich wolę i entuzjazm. A No­
wa Kuta to właśnie wielkie za­
danie!

f r  W  C AŁYC H  Włoszech odby ło  
się w ie le m asowych w ieców  zorga 
W izowanych przez pa rtie  op ozycy j­
na i organ izacje dem okratyczne. 
S ekre tarz gene ra lny Kom nnls tyc^* 
ne j P a rt ii W ioch P a lm iro  Toglia!.- 
t i  w yg ło s ił swe pierwsze przemó­
w ien ie  przedw yborcze w  Cataniu

»
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Ma fia li
238,3 m.

"N  IEB IESKI wóz,, ze srebr- 
^ '  nym dachem. W  eter zje sy 

rena okrętowa, działająca jak  
pobudka czy zew na tych 
wszystkich, którzy czują , się 
choć trochę wilkami morski­
mi. Niski, sięgający pitpnic, 
głos spikera.

Co jeszcze? Chyba tych1 kil 
ka szczegółów wystarczy. Do­
myślamy się wszystkiego. O- 
czy wiście Polskie Radio. Tak, 
mamy zamiar powiedzieć kil­
ka słów o rozgłośni szczeciń­
skiej. Dokładnie: o Komitecie 
do Spraw Radiofonii, Polskie 
Radio, rozgłośnia w Szczeci­
nie. Adres miejski: Szczecin, 
Wojska Polskiego 73. Adres 
w eterze: średnie fale 238,3 
metra.

Dlaczego o radiu mówimy 
właśnie dziś? Bo dziś, jak  co­
rocznie w  dniu siódmym ma­
ja, obchodzimy 'DZIEŃ RA­
DIA.

*  *  *
D  ODSŁUCHANA rozmowa: 
*■ — Dokąd pędzisz? —  py­

ta jeden. — Przecież dzisiaj 
niedziela.

—  Właśnie dlatego. W nie­
dzielę jest „Sieć mikrofono­
wa1'. Pamiętaj, w każdą nie­
dzielę o godzinie 16.40.

Ńie będzie przesady jeśli 
powiemy, że „Sieć mikrofono­
wa“ ̂ inaczej zwana „radiokut- 
rem "\ cotygodniowa audycja 
satyryęzno-humorystyczna (sa- 
mokrytycznie: humoru jest
jeszcze ciut, ciut mało) cieszy 
się dużą popularnością. I  audy 
cja dużo pomaga. Zmniejsza 
¡następy" biurokratów, nie­
robów, czy obijbokóu). I  nie­
rzadko ci, którzy dawniej lu­
bili na przykład moczyć zbyt 
często nos w\butelce z pro­
centową etykietą (jak na 
przykład jeden z kontrolerów 
technicznych Skoczni szczeciń­
skiej) po wysłuchaniu audy­
cji, w której 'byli bohaterami, 
stali się dobrymi pracownika­
mi. Na wódkę, s ja k ' ten stocz­
niowiec, nawet ,nie patrzą; 
opuszczają wszytkie kolejki. 
Za to „sieci” nie opuszczą ani 
jednej.

•  ■ #  •
r/N A M Y  już dobrze „Opor-
LJka”. Ciętym ostrzem sa­

tyry audycje te (nadawane w 
każdą niedzielę o godz. 14.45) 
biją w kułackie poczynania, 
we wrogą robotę. Oporek to 
ich przedstawiciel. O innych 
oporkach, na szerszą, bo mię­
dzynarodową skalę, mówią 
nam wstawki, noszące ramo­
wy tytuł „Go home“ (czytuj: 
zmykaj) w cotygodniowej au­
dycji „Muzyka i  fakty”. „Mu­
zyka i  fakty“ jest słowno-mu­
zycznym przeglądem wydarzeń 
całego tygodnia. „Go home” 
to zazwyczaj ostatnia wstaw­
ka tego odcinka, ukazująca 
nąm w formie scenek słucho­
wiskowych czy reportaży ma­
chinacje panów spod znaku 
dolara czy innego Tity.

Morski powiew z anteny —  
używając tak szumnego sfor­
mułowania — odczuje radio­
słuchacz w każdy wtorek o 
godzinie 19 i  czwartek o go­
dzinie 20. Stoczniowcy, por­
towcy, marynarze, rybacy —  
to główni bohaterowie tych 
audycji. Z marynarskich 
obserwacji dowiadujemy się o 
„żywych transporterach” w 
koloniach, słuchamy o ofiar­
nej pracy naszych załóg pły­
wających. Marynarze dużo o- 
powiadają o Krajach, w  któ­
rych programach radiowych 
naczelnymi hasłami jest rekla­
ma włoskiej brylantyny czy 
słuchowiska w stylu „Murder 
in  train”. ,

Ale trochę odbiegłem od 
rozgłośni na dalekie morza. 
Jeszcze jeden szczegół. Naj­
młodszym „dzieckiem redak­
cyjnym“ Polskiego Radia w 
Szczecinie jest, jak przystało 
z samej nazwy, Redakcja dzie 
cięca. Dlatego wszystkie szcze 
cińskie dzieci (a my szczeci- 
niacy, mamy ich dużo) prosi­
my do głośników co drugi 
wtorek o godzinie 18.40.

Tyle. Pisząc w  imieniu pra­
cowników szczecińskiej roz­
głośni nie powiedziałem o 
wszystkim. Bo by się nie 
zmieściło. Ale to jedno zdanie 
jeszcze się zmieści:

Pracownicy rozgłośni szcze­
cińskiej w Dniu Radia przesy­
łają serdeczne pozdrowienia 
wszystkim swoim słuchaczom. 

y A. SOBECKI

Ślęzak doczekał się

R U S Z Y Ł A . . !
P )W A  pokolenia papierników z jednakową radością i 

wzruszeniem przeżyły chwilę uruchomienia jedne) z 
najnowocześniejszych maszyn papierniczych w Skolwiń- 
skiej Fabryce. Stoją uśmiechnięci i szczęśliwi obok siebie 
doświadczony mistrz Zygmunt ŚLĘZAK, który 36 lat swoje 
go życia spędził w fabrykach papierniczych — i młodziut 
ki Stanisław SZCZĘSNY, który niedawno opuścił rodzin­
ną wioskę w woi. łódzkim.

Każdy z nich na swój spo­
sób przeżywał tę uroczystą 
chwilę. Ślęzak, patrząc na 
lśniący miedzią i niklem kor­
pus maszyny okiem znawcy 
oceniał jej walory, obliczając 
skrycie, o ile lżejszym będzie 
trud obsługi.

— Patrzcie —  mówił do 
otaczających go młodych — 
wszystko zautomatyzowane.
Kiedyś masę papierniczą trze 
ba było ręcznie ładować do 
holendrów. U  nas przyjdzie 
sama. Dużo "kłopotów przy­
sparzało dawniej regulowanie 
sito, a oo dopiero zakładanie 
nowego. .Trzeba było rozkrę­
cać1 każdą śrubkę, tracić dużo 
sił i  czasu. A  tu automat sam 
re g u lu j i  z zakładaniem nie 
będzie; prawie żadnego kłopo­
tu. \

Chodząc w zd łuż potężnego ciel» 
ska {maszyny wyUcEał je j  za le ty, 
w skaku jąc to  na ce n tra ln y  sy­
stem  ¡o liw ie n ia , to  na au tom atycz­
n y  doc isk  pras, na  l in k i  p ro w a­
dzące pap ie r. — T ak ie  sobie n ie - 
pokażąie l in k i ,  a i lu  w ypadkom  
zapobiegną — m ó w ił z przekona3 
n ie m . N ie trzeba w pychać rą k  
m iędzy walce b y  zarzucać taśm ę 
pa p ie ru  z susznika na susznik, 
to  znaczy, że będziem y m ie li pel 
ne bezpieczeństwo pracy. W skazy 
w a ł na n o w iu tk ie  suw nice do

podnoszenia c iężarów , na mecha- 
n iczną pa karkę , na  se tk i inn ych  
szczegółów. C ieszył się s ta ry  pa­
p ie rn ik . W reszcie doczekał się: 
będzie p racow ał p rzy  nowoczes. 
ne j m aszynie.

NAJWIĘCEJ radości, spra­
wiało mu w tym dniu prze­
świadcz ¡nie, że razem z nim 
do pracy staje wyszkolone w 
Polsce Ludowej młode pokole 
nie papierników, gospodarzy 
fabryki.

Ślęzak nie myli się. W 
ostatnich miesiącach nieje­
dnokrotnie widział zapał 
młodzieży, zarówno tych, 
którzy stanęli przy maszy­
nie, jak tych, którzy wkrót­
ce przejdą do montażu na­
stępnej, jeszcze większej.

W id z ia ł ja k  pracow ała brygada 
A lb e rta  D ĘBIŃ S KIE G O , k tó ra  
n ie  szczędziła an i czasu an i s ił, 
by  jaknajszybcie j j ja k  na jlep ie j 
zm ontow ać pie rw szą maszynę, 
oddać ją  do próbnego ru c h u  tia. 
Św ięto k la sy  rob o tn icze j. Jak bez 
pośrednio przed u ruchom ien iem  
brygada M aksym ilia na  STRZE, 
C H A przez k ilka d z ie s ią t godzin 
pracow ała n iem a l bez p rze rw y , 
aby do trzym a ć słowa. Ile ż  zapału 
w n ie ś li członkow ie bryg ad y  S tan i 
sława P IK U Ł Y ! Z m on tow a li za- 
gęszczarki, kwasoodporne ru roe ią  
g l, skom p likow ane urządzenia 
w y tw ó rn i k le ju .  A  przecież ro b i.

Teatr Kukiełkowy „Czarodziej“
powstaje z popiołów

komisyjnych narad
4 LATA temu zgasł śmiercią niezbyt naturalną prowadzo 

ny przez ówczesne Kuratorium w Szczecinie teatrzyk 
kukiełkowy „Czarodziej“ . Wszyscy wyrażali wówczas uzna­
nie dla zespołu, który miał już za sobą ponad 500 przedsta­
wień, podkreślali potrzebę istnienia teatru dla dzieci, przy­
rzekali pamiętać...

D R Z E D  około rokiem po-
Istotnie, co jakiś czas przy- I  wołana przez Komisję 

pominano sobie. Powstawały Oświaty Woj. Rady Narodo- 
rozmaite komisje odbywały wej specjalna „podkomisja“ 
się narady i konferencje. W  zjawiła się na próbie nowej 
międzyczasie kierownicy zes- sztuczki, przygotowywanej 
polu opuścili Szczecin, rozpro przez zespół. Stwierdziła „bra- 
szyła się też część artystów- k i“ i „niedociągnięcia“ (no- 
amatorów. Pozostała „żelazna tabene zrozumiałe, skoro się 
'trójka“ ; muzyk Jerzy Kocha- zważy, że w próbie wzięła 
nowski, oraz dwoje amatorów udział zaledwie połowa zespo- 
— Jerzy Błaszkiewicz (który }u) — i rozeszła się do domów 
ukończył specjalny kurs tea- w  błogim poczuciu spełnione 
tralny w Gdańsku) 1 Stanisła- gQ obowiązku. Nikt nie pomy- 
wa Gdowska, pracownica Stocz ślał, jak zaradzić brakom, jak 
ni. Prawdziwi entuzjaści tea- usunąć niedociągnięcia, jak 
tru kukiełkowego mimo braku pom<j c zespołowi! 
jakiejkolwiek pomocy nie re- Zespół pomógł sobie sam. 
zygnowali z pracy, dobrali do Znalazł energicznego organlza 
zespołu dalszych amatorów: tora w osobie Edmunda Kaź- 
Leona żywno (wykładowcę mierskiego, pracownika P.K.P. 
Szkoły Morskiej). Alberta Kru Znalazł Radę Zakładową 
żewskiego (ze Szczecińskich m .P.O., która zaofiarowała 
Zakładów Odzieżowych), Ja- odpowiedni lokal w gmachu 
dwigę Morawską (z P.K .P.), dawnego Teatru Małego przy 
Reginę Wojtalik (ze Stoczni). u,j_ Korzeniowskiego. Własnym 
Odbywali próby, wyrabiali ku- „przemysłem“ wybudowano 
kiełki. Czasem „zlitowała się zgrabną scenkę dla teatru ku- 
nad nimi jakaś szkoła, dając kiełkowego, zaangażowano — 
im chwilowy przytułek, przez na raChunek przyszłych wpły- 
czas pewien występowali w w^w _  dekoratora i elektry- 
świetlicy Klubu Robotniczego ^a. trzech tygodni cały zes 
ZBM. pół pracuje do późnej nocy

nad doprowadzeniem do po­
rządku sali, naprawą zdezelo-

¡i to  w szystko p ie rw szy raz w  
życ iu , u c z y li się, b łą dz ili. Łam iąc 
trud no śc i do p ię li swego celu.

Dzień 2 maja był świętem 
wszystkich i tych co monto­
wali urządzenia maszyny i 
tych co stanęli: do jej obsługi.

Jan GRUŻEWSKI przygoto 
wał pierwszą masę celulozo­
wą. Stoi przy holendrach, a 
obok niego młodzież — KU ­
ŹM IC K I, GÓRA i RYBAR- 
CZYK. Patrzą, chłoną każdy 
ruch. Będą przecież pracować 
pod ¡ego okiem, będą starali 
się pracować nie gorzej od 
niego.

GÓRA k ilk a  m iesięcy tem u by l 
rob o tn ik ie m  p lacow ym , oczyszczał 
te re n  fa b ryczny  z żelastwa. Prze 
szedł szkolę przysposobienia pa­
pie rn iczego, o d b y ł p ra k ty k ę  w 
in n ych  zakładach w  k ra ju , zdo­
b y ł k w a lif ik a c je . W k ró tk im  cza. 
sie przeszedł drogę, k tó rą  jego 
s ta rsi ko ledzy przechodz ili -n ie  
bez upokorzeń przez w ie le , w iele 
la t.

A lb o  S tan is ław  LORENCEW ICZ. 
K im  niedaw no by l?  Ciężarem w  
liczne j chłopsk ie j rodz in ie  w  
podprzem yskie j w s i. Teraz ies t 
k w a lifik o w a n y m  rob o tn ik ie m , ma 
p ię k n y  zawód, ma pewność że 
n ig d y  n ie  zab rakn ie  d la  niego 
p ra cy, jego m łode ręce pomnaża 
ją  bogactw o o jczyzny, tw orząc 
be le pap ie ru , k tó re  inn e ręce 
zam ien ią na zeszyty ks iążk i dla 
ta k ic h  ja k  on  — synów  rob o tn i, 
k ó w  i ch łopów .

A lb o  K a ta rzyn a  C IEC H AN O ­
W IC Z. W czoraj rob o tn ica  p laco­
w a, dziś obs ługująca lśn iące sito  
m aszyny. A lbo  Roman K A P A Ł A  
I  dz ie s ią tk i inn ych . Z  ufnością 
pa trzy  aa n ich  k ie ro w n ik  p ro du k 
c ji ińż . K A M IŃ S K I. W ie. że ta  
m łodzież nie zaw iedzie, że będzie 
doglądać m aszyny z na jw iększą 
trosk liw ośc ią , b y  w ydo być  z n ie i 
m aks im um  w yda jności.

— Kto by pomyślał, że w 
klaka lat odmieni sćę moje 
życie, — rozmyśla Szczęsny 
— nie przypuszczałem nawet 
że z głuchej wioski dostanę 
się do pięknej fabrycznej 
hali, że stanę przy maszynie, 
będę ją rozumiał i  potrafię 
ią zmusić, żeby pracowała dla 
nas. Droga ze wsi do SkolWi­
na była dość daleka, wiodła 
przez szkołę, przez praktykę. 
Piękna to droga. Wszędzie 
człowieka otaczała troskli­
wość, życzliwość, i  zachęta. 
Ucz stię, mówili, pracuj nad 
sobą, będziesz człowiekiem. 
No i  spełniło się.

— Teraz tylko pracować 
mądrze i dobrze — mówi 
głośno — tak postanowiłem 
sobie.

Tak postanowiła cała zało­
ga Skolwina. Opanować szyb­
ko maszynę, wykonywać i 
przekraczać plany produkcyj 
ne. Tu, na Skolwinie, wypeł­
niać nakreślone Programem 
Frontu Narodowego zadania 
budownictwa socjalizmu.

IK.

TAAAKIE bułki... Czy szczecińskie bułki są większe< od 
wrocławskich? W każdym razie bardzo smaczne Wycho­
wawczyni Krystyna Szwarc (ta pani z tacą) stwierdza, ie 
równie duże jak bulki są apetyty dziewcząt. Wiadomo — 
morskie powietrze, dużo swobody, i wspólne zabawy po, nau 
ce wpływają na to. Blisko 200 dzieci z różnych stron woj. 
wrocławskiego uczy się obecnie na dwumiesięcznym tur­
nusie w miasteczku dziecięcym Podgrodzie nad Zalewem 
Szczecińskim. Po skończeniu turnusu szkolnego — do Pod­
grodzia przyjadą dzieci na letnie kolonie.

(fot. S. Cieślak)

K INO W PODGRODZIU 
działa już — tak jest. Na 1 
maja dzieci wrocławskie zoba 
czyły nawet film  o swoim 
miasteczku. Trochę im było 
żal, że nie ma obecnie tych 
wszystkich atrakcji, z których 
słynie miasto dzieci w okresie 
letnich kolonii. Ale wrócą i te. 
czasy. Na razie — w . Podgro­
dziu uczą się dzieci wrocław­
skie, a po nauce jest wiele 
czasu do zabawy na pięknych 
trawnikach. A w piłkę pograć 
przed salą kinową — to też 
niemała przyjemność.

Po nauce-zabawa

w Podgrodziu

REWOLUCJA 
W... RESTAURACJI

\ \  „PARLAMENCIE” boń- 
* * skim dokonana została re­

wolucja. W restauracji Bunde­
stagu. Mianowicie dotychcza­
sowy dzierżawca tej restaura­
cji, niejaki La Roche wpadł w 
długi i przekazał całe przed­
siębiorstwo na własność utwo­
rzonej przez niego spółce z b- 
graniczonymi udziałami. Przy 
tej sposobności zwolnił z miej­
sca i  bez odszkodowunia cały 
personel w liczbie 114 osób. 
Zwolnieni odwołali się do kon­
wentu seniorów Bundestagu, 
który swego czasu uchwalił 
ustawy, mające rzekomo o- 
chraniać pracę. Konwent senio 
rów przeszedł nad ich skargą 
do porządku dziennego*

wanych krzeseł i ławek. No i 
już 10 maja zapowiada pierw­
sze otwarte przedstawienie!

Będzie to  p re m ie ra  p rze m iłe j, 
be zpre tens jona lne j b a jk i — o p rz y ­
godach M acius ia  i  jego p rz y ja ­
c ió ł: ra k a  — n ie bo ra ka  i  ps trąga — 
dziw o ląga. B y liś m y  na p ró b ie . N ie 
w ą tp liw ie  są jeszcze „ b r a k i“  f  
„n ied oc ią gn ię c ia “  — ale  przedsta^ 
w ien ie  to czy  się żw aw o, większość 
k u k ie łe k  w ykon an a  je s t dobrze i 
pom ysłow o, g losy a rty s tó w  - am a­
to ró w  dobrane są na  ogół tra fn ie , 
i  na  pew no te a trz y k  k u k ie łk o w y  
zdobędzie sobie tys iące  m łodoc ia­
n ych  byw a lcó w  - en tuz jastów . 
Przedstaw ienia będą od p ła tne  — 
chodzi o zdobycie środków  na 
dalsze niezbędne inw e s tyc je , na 
spła tę po czyn io nych  przez zespół 
zobow iązań. D ojazd do te a trzyku  
Jest bardzo dogodny — trzeb a  w y ­
siąść na  przedosta tn im  przys ta n ­
k u  „J e d y n k i“  (za „O rb isem “ ), a 
d a le j ty lk o  parę k ro k ó w  do K o ­
rzen iow skiego.

Tak tedy z popiołów komi­
syjnych narad, a z entuzjaz­
mu grupy zapaleńców powsta­
je w Szczecinie teatrzyk, któ­
rego potrzebę tak bardzo od­
czuwaliśmy. Trzeba mu zapew­
nić właściwa no-moc i opiekę* 

F. J.

-MS—’* '
:

KOLEJKA w Podgrodziu 
(cztery stację!) rusza w  tych 
dniach. Raja Widawska i Do­
rota Wołkiewicz z Wałbrzy­
cha, Sonia Chomik, Maria -Ła 
zarz i  Regina Piwowarczyk z 
Wrocławia już „przymierzają" 
wagony i stwierdzają, że chy­
ba ładnie się pojedzie z Pod­
grodzia Głównego na „Plażę”.

Ale nie na stopniach...

JANUSZ z Kłodzka, Jerzy 
z Wrocławia. Stasio z Wizo­
wa, Zygmunt z Bielawy, dru­
gi Jurek z Legnicy, Krystyna 
z Świdnicy, Aleksandra z Wal 
brzycha, Basia z Bielawy — 
ze wszystkich stron Śląska 
przyjechały dzieci do Podgro­
dzia. ale różnic nie ma. Wszy­
stkie należą do zastępu har­
cerskiego — a wspólne zdję­
cia pod herbami Pomorza Za­
chodniego będą miłą pamiąt­
ką pięknych dni.

/

l

mi,



A  s m ę » » A » s g ą i i a

JCD2ISLAW  M . -  Sżcse

i zam ieszczenia pro g ram u 
ra d io w e g o ' są uzasadniacie, 
zaró w n o  g d y  chodz i o p ro ­
gram  o g ó ln op o lsk i Jak i lo ­
k a ln y , S ta ram y sit; te j  s lo- 
»005111 zadość u czyn ić  w 
do s te pn ye ij nam  g ra n icach  
i t y lk o  w  w y ją tk o w y c h  oko 
Ijc.żnoścjach zm uszeni je? 
ś leśm y rezygnow ać z za­
m ieszczenia^ pro g ram u.

Q T K 2 V .M A Ł łS M V  odpo­
w ied ź  na  py ta n ie  c z y te ln i­
k a  .,t*a n o ra m k i“  in te re su ją  
V-so się ksz ta łte m  z ie m i V’ . 
A ilre d a  Jąkusz.yK, asysten t 
łżąk ladu G eodezji S zko ły  In  
Ź y u ic rs b ie j w  Szczecinie, od 
śy la  naszego c z y te ln ik a  1« 
bardzo in te re su ją ce j ks ią żk i 
t i i t r -  in t .  L ip iń sk ie g o  zapo­
zna jące j w  sposób bardzo 
p o p u la rn y  (bez w zo ró w  m a­
te m a tyczn ych ) z procesam i 
p ro d u k c y jn y m i,  p ro w a dzą­
c y m i do go to w e j m ap y. T y ­
tu ł  k s ią ż k i: ..Jak po w sta je  
m apa“ .

P; Ja ku szyk  zw raca u w a ­
gę, że p je rw szych  po m ia ­
ró w  w  ce lu  u zyska n ia  * * -  
sa tin iczych w y m ia ró w  z ie ­
m i do kon a ł Krastotenes 
ł | I J  wici,- p.n.e.) m ię dzy  A -  
Irk s a n d r ią  f S yc iła . O trz y ­
m a« y  przezeń ob w ód  d l*  
róW n ika  z ló m i: 46.50* k ra , 
ró i-p i ?tę oo obecn ie  p rz y ję ­
t e j  w a rto śc i za le dw ie  o o ko ­
lą  J5‘ proc- U w zg lęd n ia ją c  
ówczesne w a ru n k i i br.»k 
in ;,fru ra e n tó w  ge od ezy jn ych 
w y p ik ' uczonego greck iego 
u .u a ć  na leży  za ba rdzo do- 
p iy  i  bu dzą cy  szacunek. 
,.? c  szczegółam i te chn iczn y  
»ni? p rz y  k tó ry c h  pom ocy 
p o m ia ru  do konano ~  pisze 
na p ! P* Ja ku szyk  — chę tn ie  
zapozna łabym  c z y te ln ik a  w  
/» k ła d z ie  G eodezji S zko ły  
in ż y n ie rs k ie j w  Szczecinie, 
(a j. P ia s tów  501“ ,(aj- Piastów 50)".

Obecn ie p rz y ję to , że 
k s z ta łt z iep t) m ożna b a r­
d z ie j do k ła d n ie  o k re ś lić  ja ­
k o  e lip so idę  ob ro to w ą , 
spłaszczoną p rz y  b iegunach. 
N ajnow sze w a rto śc i d la  e l i­
pso idy  o b ro to w e j o k re ś li ł 
św ia to w e j s ła w y  uczo ny  ra  
d r lę c k j p ro f. K rasso w sk i 
(}SW r.) W ła śc iw ą  b ry łą  od­
zw ie rc ie d la ją cą  rze czyw is ty  
K sz ta łt z ie m i, je s t  t .  z w . ge­
o id a , p rz y ję ta  w  s ta n ie  spo 
c ry n k u  po w ie rzch n ia  ocea­
nów i  m ó rz  — p rze d łużo na 
p rze * lą d y . G e o ida  prze c in a  
iró s to p a d le  k ie ru n k i p io nu  
w e w szys tk ich  p u n k ta ch  
sw e j po w ie rzch n i.

„Brudna wdjna“  w Indochinacti rozpaliła
dążenia wolnościowe

ujarzmionych narodów azjatyckich
Armia Wyzwoleńcza Patet Lao

rozpoczęła ofensywę
p rzec i w f  ra n c usk i e m u 
korpusowi ekspedycyjnemu

\  ZJA Południowo - Wschodnia
¿-V wzrok świata ku rozgrywającym sje na jej obszarach 
‘ wydarzeniom. 13 kwietnia br. oddziały armii wyzwo­

leńczej Patet Lao (obecna geograficzna nazwa państwa 
brzmi Laos) zdobyły miasto Sam-oea i tej samej nazwy 
prowincje kraju. W  tej chwili walki toczą się w pobliżu sto­
licy państwa Louang-Prabang.

nych. Sojusznicy krucjaty 
przeciw radzieckiej stanęli >v 
obliczu utraty niezwykle waż­
nych baz wojennych, wymie­
rzonych przeciw Chinom Ludo 
wym i Związkowi Radzieckie­
mu.

Skutki wydarzeń w Patet 
Lao znalazły natychmiast echo 
w sąsiednim państwie indo- 

coraz silniej przyciąga chińskim, w Kambodży. Król
tego państwa Narodom Siha 
nouk. wyRodowany — jak i 
„władca“ Laosu — przez fran­
cuskich kolonizatorów, bawił 
w chwili podjęcia ofensywy 
przez wojska Patet Lao w No- 
wyrp Jorku. Udzielił on tam 

KOLO NIALNE wojska fran siwa. gospodarującego najbarf wywiadu prasowego, w którym 
cuskie cofają fjię, a odwrotowi dziej prymitywnymi sposoba- zapowiadał, że 
towarzyszy gwałtowna, kłam - mi. Kraj pozbawiony jest prze 
liwa wrzawa Paryża i Wa- mysłu, posiada natomiast bo- 
szyngtonu o rzekomej inwazji gaclwa naturalne. Złoża cyny 
wojsk Viet-mmhu do Patet i ołowiu w  okolicach Louang 
Lao. Kolonizatorom francus- Prabańg. żywiczne lasy, zwia­
li im i ich amerykańskim se- szcza jednak opium — stano- 
kundantora zależy wyraźnie wią przedmiot wielkiej pożąd- 
na stworzeni« dokoła wojny liwości kapitału francuskiego 
wyzwoleńczej ludów Patet i skradającego się jego ślada- 
Lao atmosfery, umożliwiają- mi imperializmu amerykań- 
cej powtórzenie zbrojnej agre- skiego. 
sjł amerykańskiej z 38 równo­
leżnika w  Korei i rozpalenie B o ga c tw * p » te t-L a o  byiy » w i­
nowego pożaru wojennego w  czyn« aneksji kraju w roku i89'
Azji; może nawet powtórną Przez ko lo n ia liz m  fra n c u s k i. Lud-

■jeżeli Francja nie udzieli 
Kambodży większej niezawi­
słości. to naród Kambodży 
mógłby w krótkim czasie 
przyłączyć się do Yietmin- 
hu“.

Reakcyjna prasa francuska 
stanęła dęba. „France Soir“ ża 
lii się, że

kolonialne-

,.król Kambodży 
rzył w  Ameryce

zniewagę flagi ONZ. ność k rą ju  n ig d y  n ie  pogodz iła  się kopniaka protegującemu
o ku p a c ją  fran cuską . Jyź  

ro k u  w y b u ch ło  pow stan ie  c iężko  
g n ęb ion ych  ch ło pó w  w  p o łu d n io ­
w e j części k r a ju .  O d 101« — IflSS 
ro k u  trw a ła  w o jn a  w yzw oleńcza 
szczep ** ’ g ó rsk ich , w  Jatach 1919 

skiego p ó iw ^spriiliąd ^” v i i i .  a”
nemem. Kambodią i Syje- “ » « *  - « • »  * r ws,“ ‘“ “ w 
mem obejmuje on 214.ÓO0 km i»*noa,rm t a  i«tse»1c wita 
taw. I  około 1,5 mfln. ludncś- wolposaweh mad, nie (MK>- 
cl», przeważnie biednego chiop M m U  «wrtunrale tak p ro « »  n « M  eniewu eua u lm n iM  w*- 

przemocy okupanta francuskiego nienia francuskiej władzy kolo­
nii się naród przed najazdem niałnej w Indoebinatb. .Aurorę“

PATET LAO I  JEGO 
W A L K I WYZWOLEŃCZE

P A T E T  LAO  jest jednym z 
trzech krajów indochiń-

mocarstwu“ i w rozsierdzeniu 
ostrzegał protegowanego, iż

«gdyby nie korpus ekspedy­
cyjny (francuski — przyj», 
red ) z króla i z jego króle­
stwa dawno nic byłoby śla­
du!“

o d s łan ia jąc  ty m  sam ym

„WYRWIDĘBY

JESTEŚMY pracownikami 
Rzemieślniczej Spółdzielni 

Pracy „Zagroda“. Biura nasze 
znajdują się przy al. Wojska 
Polskiego U l .  Gmach od ulicy 
j©st otoczony rzędem świer­
ków ogrodowych- Na dzień 1 
Maja udekorowaliśmy budy­
nek, Dekoracja umieszczona 
została dosyć wysoko, aby 
widoczna była z ulicy. Po za­
łożeniu dekoracji przez dwóch 
pracowników naszej spół­
dzielni piłą ręczną ścięli je ­
den ze świerków.

A n to n i M ro zek  Leszek K u je r .  
w ów lez , A n to n in a  Tanaska , Józefa
* W b  — P ro s im y  o  p rzyb yc ie  do
R ed akc ji.

H e n ry k  C zyżyk  — k o s z ty  w  su­
m ie  20$ z ł zw iązane ? pogrzebem  
eoŁtąną F in y  zw rócone. ($48)

L u d w ik  N iedźw iedź — O ddzia ł 
E ksp lo a ta cy jn y  w y ja śn ia , te  no- 
b lc f ip le  w yższych cen za prze jazd 
ko lę ją  Szczecin jSdyhowó spo­
w odow ane b y ło  o m y łk ą  k a s je rk i.

(43«)

W s jdep ie  M H D  n r .  34 p rz y  u !. 
M a łko w sk ie g o  p rz y  zaku p ie  ś ledzi 
żadałą . ą b v  ku p io n o  ta ką  samą 
Ilość  szpro tów ? N a re k la m a c ję  
k ie ro w p ik  sk lep u  ośw iadczy ł, że 
ta k ie  do s ta ł polecenie . (953)

n ie  została w yo la con a  do  te  i  po. 
r y  p re m ia  ¿Ha p ra co w n ikó w  Reio- 
no w eg o K ie ro w n ic tw a  R obót W od- 
n b —M eito racy jn jych  ?a I I !  k w a r ta ł 
52 r.7 W o jew ó dzk i Zarząd W od- 
n p r -  M e lio ra c y jn y  m ia ł tę  spraw ę 
w y ja ś n ić  i  w y jaśn ia  iu ż  4 m ie ­
s iące W a ła  b yć  rów n ie ż  w p ł a ­
cona p re m ia  za oszczędności w  
1952 r .  N ow ą in s tru k c ja  w  te i spra 
w ię  m ia ła  nadejść z W arszaw y, 
u p ły n ę ło  ju ż  K ilka  tyg o d n i a in ­
s tru k c j i  n ie  mą- C zyżby poczta aż
tak fie iunfccjonowąUi GPS)

Czyn ten wy  
wołał oburze­
nie wśród pra  
cowritków. Po 

njeważ stało 
się to bardzo 
szybko, ale  
zdążyliśmy 
przeszkodzić.

Zniszczenie drzewa, które 
rosło już kilkanaście lat, 
nikomu nie przeszkadzało i  
było zupełnie zdrowe, uwa­
żamy za wysoce niewłaściwe.

PieriLek po ¿dętym drze­
wie 1 samo drzewo mean a 
obejrzeć na miejscu.

Pracownicy Działu 
Technicznego 

Społdziekiia „Zagroda“

GDZIE M A M Y  JEŚĆ?

O M A JA ba- stołowńicy ko- 
rzystający zé stofówfe 

PSS w  gmachu PGR przy ul. 
Mickiewicza 41 dowiedzieli 
się, że stołówką ma być w  po­

łowie maja 
zamkmęta. 
bo wymaga 
remontu, lecz 
Bank Inwesłyr 
cyijny odmówił 
kredytów na 
ten cęJ, gdyż 
gmach należy 
do PGR, ą ze 

Stołówki korzystają również 
pracownicy innych instytu­
c ji  Z  powodu biurokratycz­
nego potraktowania sprawy 
kilkadziesiąt osób, pracują­
cych względnie mieszkają­
cych w pobliżu stołówki, zo­
stanie pozbawionych moż­
ności korzystania z  mej. Czy 
nie należałoby, póki czas, 
zrewidować stanowiska za­
interesowanych instytucji 
i  znaleźć rozwiązanie mniej 
formalne, idące bardziej na 
rękę ludziom pracy?

L. K.

Czy rzeczywiście
l a k  p rz e jg ta w iia ?

jap oń sk ieg o  im p e r ia liz m u  
w o jn ie  św ia to w e ].

ZDRADA
l  w ia b o ł o m s t w c *
KOLONIZATOEOB

za rzu c iła  k r ó lo w i K a m b od ży , że 
..p an u ją c  nad 5 m ilio n a m i po dd a­
n ych  w ys ta w ia  ty lk o  3 tys iące  żo ł­
n ie rz y  podczas gdy w św ią tyn ia ch  
zn a jd u je  się W tys ię cy  bonzów “  i 
dom aga się. b y  „m ie jsco w e  w ła ­
dze w o jsko w e  p rz e m ó w iły  m u  do 
ŁOKumu".

w i politycznemu 
mu wyzyskowi.

Kosztowna „brudna wojna“ 
potężnego w Ipdochinach zrodziła skutki.

przed którymi miała bronić 
władzy najeźdźców. Nowe po­
rażki militarne i polityczne 
niepowodzenia dowodzą, że nie 
jest ona w  stanie zahamować 
paraliżu postępowego, które­
mu uległ imperializm, nieod­
wracalnego procesu rozkładu 
wczorajszych jego potęg, zro­
dzonych ze zbrojnego podboju 

przy - i kolonialnego ucisku ludów 
kolorowych. Mszczą się agre­
sje dawnych wieków i świeżej 
daty, popełnione na wolnych 
narodach.

(s. b.)

O&WIADCZENIE DLLLESA

C E K R E TA R Z Stanu USA 
^  Duli as złożył oiwiadcze-

ski był odzyskania nićpod 
ległości.

Jak jeść, 
aby być 
zdrowym ?
Za dużo mięsa — 
za mało surówek 
powoduje
złą przemianę materii 
i  kiepskie samopoczucie

— J u ż  ja  ta m  w o lę  d o b ry  ka w a ­
łe k  m ięsa, n iż  te  tw o je  s u ró w k i.

— Jedno z d ru g im  ś w ie tn ie  sin 
zgadza, t y lk o  m ięso ja k o  p ro d u k t 
b ia łk o w y  n ie  je s t nam  kon ieczn y  w  
ta k ic h  ilośc iach  ja k  to  sob ie w y o -

oiwiadcze-
nie,z którego wynika, że SŁa- 

Wszystko to wskazuje na roz ny Zjednoczone „podjęły kro- 
szerzanie się ruchu wolnościo- k i” w  celu przyspieszenia do- 

Fod autom  naciskiem wego narodów i ludów A ą i I *
Francuskiej Parlii Koran»!- Pra*»'»' gnębiącemu je uęisko______________ S___ ■___ _____ gM rioknrt “
stycznej, która wówczas j*" -
brała udział w nsadrie fran­
cuskim. uznała Francja nie­
podległość trzech państw io- 
dochipskich: Vietnam«, Fa- 
tet-Lau i Kambodży.

Oporu 
nac t  ■

W październiku 1945 r. ogło 
sił Prowizoryczny Centralny 
Rząd Ludowy niepodległość 
państwa Patct-Lao. Wkrótce 
jednak zaborcze nawyki impe­
rializmu francuskiego przewa 
żyły. Układy zostały zerwane 
przez reakcję francuską, nieza 
wisłym narodom narzucono po 
nownie jarzmo niewoli. Dla u- 
pozorowania „niepodległości“ 
Patet Lao osadzono na tronie 
królewską marionetkę fran­
cuskiego kapitału— Sjsawans- 
wonga. podporządlęow'anego 
generalnemu gubernatorowi 
dla Indochin.

n ie  zdołano Jednak zis- 
.. 1946 r. B o jo w n ic y  w o l­

ności. w zbogacen i tjośw iądczem a- 
n i j  d ru g ie j w o jn y  św ia to w e j, da li 
oęjpót dużo le p ie j zo rgan izow any 
i  b a rd z ie j s ku teczn y  n iż  w po­
prze d n ich  w a lka ch . Już w  1948 ro ­
k u  znaczne części k r a ju  w o ln e  b y ­
ły  od  oku pa n ta . P ró b y  fra n cu sk ie

K ko rp u su  eksp ed ycy jne go  odzy 
a n ia  u tra co n ych  p o z y c ji koń czy  

ł y  się k rw a w y m i n iepow odzen ia­
m i. Rozproszone o d d z ia ły  pow stań 
czę u tw o rz y ły  zorgan izow aną lu ­
dow ą a rm ie  w yzw o leń czą , z ro d z ił 
się F ro n t Jedności N a rod ow e j a 
na  u w o ln io n y c h  obszarach po w sta ł 
p ro w iz o ry c z n y  rząd  lu d o w y . H a­
słem  je g o  je s t zm ob ilizo w a n ie  ca­
łego n a rod u  do  W a lk i o w yz w o le ­
n ie . W  te j c h w il i  toczą się w a lk i 
pod m u ra m i s to lic y  k ra ju .

KRÓL KAMBODŻY  
DAL KOPNIAKA

(  )  FENSYWA armii wyawo- 
v 7 leńczej Patet Lao wywoła 
ła w świeci® imperializmu ko­
lonialnego zamieszanie i kon­
sternację. Idzie nie tylko o bo 
gactwu kraju i przyszłość Ijplo 
salnych zysków mąksyrgal-

STYPENDIA
¿ Funduszu Chopinowskiego
dla młodzieży Szczecina

____ _________ _____ „J a n
k s  — m uzyka n ta ” , k tó ry  b y t 

trag iczn ym  p rzyk ła d e m  ta le n tu  
zm arnow anego w s k u te k  nędzy 1 
b ra k u  o p ie k ł — na leży dz iś  do 
przeszłości. D ziś państwo ludow e 
i  spo łeczeństw o szuka ją  u zd o ln io  
n ych  jed no stek i  poda ją im  po ­
m ocną rękę .

W szys tk ie  w o ie w o dzk ie  ko m is je  
T ow a rzys tw a  im . F ry d e ry k a  
C hopina w  czasie M iesiąca Fun 
dtjsżu im . C hop ina  ub ieg łe) ie. 
Steni z b ie ra ły  ś ro d k i na b u rs y  i 
s typ e n d ia  d la  uczn ió w  szkó ł a r ty  
s tyczn ych . Z a m ie n iły  s ię  r»ne w  
s ta le o rgan izac je , m a jące W  cel 
pobudzen ie  ogo lu  dc< ofia rooŁO  
o raz po śred n ic tw o w  rozdzia le 
p ie n ię dzy , zeb ran ych na uroozit. 
W ienie s tu d ió w  u ta le n to w a n e j 
m ło dz ie ży  z te re nu .

W Szczecdnje zaw iązała ró w  
nteż W ojew ódzka K o m is ja  S typen 
d tó w  i  Burs im  F . C hopina, a 
praca je j  w y ra z iła  s ię  ju z  rea l­
n y m  d la  naszego 'e re n u  e fę k - 
te rm  Rozdzielono ta. s typ e n d ió w  
po Sie z ł na d ru g ie  pó łrocze b ie ­
żącego ro k u  szkolnego m ię dzy  
u czn ió w  trzech  ins tn ie ią cych  w  
Szczecinie szkół a rtys tyezn ydh . 
P rz y  podzia le u w zg lęd n ion o  (za 
zgodą C e n tra ln e j Kom is .i' k tó ra  
nadesłała na te n  cel p ieniądze) — 
n ie  ty lk o  szko ły  m uzyczne ale i  
L ice u m  S z tu k  « » ty c z n y c h . po» 
niew aż m ło dz i ez te j szkoły b ra ła  
czy n n y  u d z ia ł w  p ra cy  społeęz 
ne i rta rzecz fu nduszu s typ en d la l 
nego. O trz y m a li s typ en d ia  ’'» « 'L  - 
d a c i. w ykążu iący  
m i w  zakres ie  obranego dz ia łu  
sztuki, d o b ry m i postępam i w  
nauce i postawą ideow ą i  k r y ­
ty c z n y m  po łożeniem  m ate ria !,

^ P ra c a  K o m is ji nau-a tia 
trud no śc i w  zdobyw antu  tu n d u - 
szów  Onganizacja końcemrtow. 
k tó re ' m ogą dać znaczny dochód.
ła tw ie jsza  iest w  m iastach, posja 

-daU eyeh w stod s ta łych  m ieszkań
ców znanych a rtys tów , ja k ic h  w

Szczecinie b ra k . Is tn ie je  jed na k 
na dz ie ja  pozyskan ia  do w ys tęp ów  
■w irtuozów p rzy je zd n ych . K o rn i ■ 
s ja  szczecińska U czy na dalszą 
pom oc m a te ria ln ą  cen tra ln eg o  
zarządu d la  naszego w o je w ó dz tw a  
Nasze s z k o ły  a rtys tyczn e  po trze­
bu ją kon ieczn ie  w łasn ych  bu rs , 
gdyż od ic h  is tn ie n ia  zależy iżo^ 
ż liw o ś - śc iągnięc ia ze w si i m ta- 
steęzek zdo lne ’  m łodz ieży na 
s tu d ia  m uzyczne i  plastyczne . 
T y lk o  zak łada jąc b u rs y  i  in te rn a  
t y  m ożem y zapob iec za tracen iu 
się u zd o ln io n ych  jednostek.

Produkulemy
„Loden“
P E N T R A L A  T e k s ty ln a  o rg a n izc -
o j e  w  m a ju  b r . w e w s z ys tk ich  

s w ych  p la ców ka ch  w zorcow 5’ch  w y  
s ta w y  tk a n in  przeznaczonych ,m 
sezon z im o w y , przede w szys tk im  
tk a n in  w e łn ia n ych  na płaszcze 
da m sk ie  i  m ęskie. W ys ta w y  p o łą ­
czone będą ze sprzedażą d e ta lic z ­
na-

W ŚR Ó D  lic z n y c h  tk a n m  płaszczo 
w y c h , na  w ys taw a ch  będą ró w n ie  i 
now e, do tychczas w  Polsce n ie  p ro  
c lukow ane m a te ria ły . Na spec ja lne  
p o dkre ś le n ie  zas łu gu je  tka n in a  na 
płaszcze da m sk ie  i  m ęsk ie  tz w . 
„L o d e n “ . P rod uko w an a  ona je s t 
w  100 pro c . z w e łn y  n a tu ra ln e j, 
je s t p rz y  ty m  s tosun kow o  tan ia , 

„ I.o d e n “  ukażę się na  r y n k u  w  
dw óch ro d za ja ch : ja k o  tk a n in a  no r 
m atn ie  w ykoń czon a  o raz im p reg no 
w ana. T k a n in a  im p reg no w a na  m e 
p rzem aka nawet, podczas w ie lo g o ­
dz innego pozostaw an ia na  deszczu;. 
P rzem ys ł od z ieżo w y, ja k  rów n ie ż  
spó łdz ie ln ie  p ra cy  szyć będą z 
„L o d e n u “  po pu la rne  „ k a n a d y jk i“ . 
W y ro b y  z „L o d e n u “  w  n ie d łu g im  
czasie ukażą się w  p laców kach 
C e n tra li O dzieżow ej oraz „S pó luo -
ty  P rą cy “ ,

c ia ła , ty lk o  m usisz w iedz ieć, 
b ia łk o  je s t zw ierzęce r  roś linn e , a 
zw ierzęce tp  n ie  ty lk o  m ięso a le  
ser. ja ja , m lę ko , b ia łk o  ro ś lin n e  to  
p o tra w y  m ąezne: g roch, fasola. 
B ra tka  zw ierzęcego p o trze b u je m y  
1/3 z og ó ln e j i lo ś c i, reszta m u s i 
b yć  pochodzenia roś linn eg o . Teraz 
do tego b ia łk a  dodam y m o je  w ę­
g lo w od an y ...

— A  to  co znow u nowego?

ow odany, c z y li cuk ro w ce , są d la  
ńas g łó w n y m  ź ród łem  e n e rg ii m e­
cha n iczn e j i  c ie p ln e j, to  też  m uszą 
on« p o k ry w ą ć  50-.-fiO proc. c a łko w i 
tego zapotrzebow an ia  ka lo ryczn eg o 
o rg an izm u , p ró c z  tego w  Jarzy­
nach i ow ocach z n a jd u ją  się w ita ­
m in y , k tó re  choć same n ie  d a ją  
an i e n e rg ii, a n i n ie  są m a te ria ­
łem  b u d u lco w ym  — są n iezbędne, 
ab y  nasz o rg an izm  dobrze  fu n k c jo  
no w ą ł to  zńaczy, a b y  reszta sk iad
n ik ó w  p o ka rm o w ych  b y ła  z k o rzy  
ścią p rzysw a ja na . Poniew aż w  cza 
się g o to w a n ia  ilo ść  w ita m in  z m n le j 
sza się, gdyż w yso ka  te m p era tu ra  
ruszczy je . kon ieczne je s t spożyw a 
n ie  ja rz y n  i  ow o ców  choć częscio 
w o  pa  surow o .

— A  ja k  bę dz ie m y m ie li za dużo 
w ęg low od an ów  to  co?

— T o  św ie tn ie , bo nasz organ izm  
m a zdo lność p rze tw arzan ia  nadm ia  
r u  c u k ru  na tłuszcz.

— T o  znaczy, że tłuszczu n ie  
m u s im y  jeść?

— O jes teś z łoś liw a , ja  tu k  m a to ^  
jem .

— N o , n ie  zup e łn ie , tro ch ę  tłusz  
czu też  nam  je s t po trzebne , bo 
np . w  m aśle  m am y też 'w ita m in y , 
zw łaszcza te, k tó re  są rozpuszcza! 
no w  tłuszczach, a w ię c  A  i  D. 
T łuszcz je s t też skon cen trow a nym  
Ż ićd le m  e n e rg ii, ale w  na dm ia rze  
obciąża ba rdzo nasz przew ód po ­
k a rm o w y  i  je s t o d k ła d a n y  w  tk a n ­
ce p o d skó rn e j» a pew no n ie  chc ia ­
łab yś  Jeszcze u tyć?

—• W ie rzę , a le  w ła śn ie  jesz n ie  
ra c jo n a ln ie , za dużo m ięsa j to  na  
w ieczó r, za m a ło  su ró w e k  i  d la ­
tego m asz złą p rze m ia nę m a te r ii 
P o s łuch a j m ych  rad , a na  pe w no  
nabierzesz l in i i ,  no  i jeszcze le p -  
czego samopoczucia.

Wpłacaj na książecz­
kę P. K. O. gotówkę 
przeznaczoną rta póź­
niejsze wydatki.
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PROGNOZA POGODY
CHMURKO, z przelotnym des«, 

(.«gm, chwilami więtaae przejaśnię 
i'iij, temperetur* około « st. nocs, 
do \s ¡st. C w Ciągu dni«, wiatry 
pótn. od 3—5 m na sek.

Stoi i  zawadza
(  \  SJ AT N10 mieliśmy m#ż- 
V 9 nóśę dęwiedzieć «ię, ~e 
młodzież szkolna ze Szczecina 
osiem miesięcy mezesméj odr 
delft planoicaną ilość złomu 
naszym hutom.

Każdy potnyr 
siałby. że w  
Szczecinie nié 
znajdzie się już 

i ani tona złomu. 
J • Nie, fó«c ile  
I jeszcze nie jest. 

Qto np. przy 
ul. Jagiellon- 
skiej SO, mię* 
dzy pierwszym. 
a tfrugim pię­
trem, stoi 0 - 
grompą, ciężka 
kasa pancerna 
Stoi i nié rusza 

się z miejsca. Ani ńie może 
wejść wyżej o piętro ani 
cejść na ulicą, aby się zgłosić 
do Centrdü Złomu. Może za­
interesowani zgłoszą się po 
nią?

Kalkulacja
ŁASZCZĘ letnie, zwane

* pvqchOwcami, są bardzo 
praktyczne.

Można je kupić w rożnych 
gatunkach i  po różnych cenach.

Ale godne po­
żałowania jest, 
że można też 
nabyć ten sam 
gatunek płasz­
cza po różnych 
cenach.

Óto u> starym 
PDT sprzeda­
wali takie płasz 
C2Ç po 136 ??.

Nd rogu Jagiellońskiej l Bo­
gusława spnedawąli je po 
jĄ6 si, a w  Spółdzielni Inwa­
lidów na rogu, Jagiellońskiej 
i  Wojska Polskiego po 346 zł.

1 bądź tu człowieku mądry!

Nie ortograficznie
\ !  IĘ  móże się tłumaczyć do- 

rosły człowiek, id robi błę­
dy oriograjiçznè dlatego, że w 
ogólę nie umie pisać. Jeśli nie 
■umie pisać ÍCO się teraz prawie 
nie zdarza), to nie robi błę­
dów.

Ale jeżeli je robi, to có? — 
To należy mu zwrócić uwagę.

,,Reflektor“ 
chce zwrócić 
uwagi, że pie­
karz ż ulicy 
Małkowskiego 
23 z roku na 
rok dekorując 
swoją wysta­
wę na święto 
1-majowe uży­
wa takiego sio 
wa do dekora­
cji:

I  MĄJIA. Co ło za niezro­
zumiały język?

Przed dekoracją można było 
kupić sobie mały słowniczek 
języka po'skíégo — Więcsor* 
fcieiołcsa. Kosztuje tyle ćó — 
I  kg chleba.

W odpowiedzi na apel Saja WYSTAWA
KTÓRA UCZT ¡ ¡KF0RMUIEszczecińskie spółdzielnie pracy

zwalczają brakoróbstwo
ale— na rynku nadal 
ukazują się niewłaściwe

Q'fjX WJE01E ile trudu wy mag» wykucie w murze, w oęki 
Ala .................

towarv

SPODNIE -/. króUią  nogawką, koszule % przędziwu ie 
szerokimi rękawami, nic zamykające się torebki j inne

DEKRET tySKAZAi.
DROGĘ

p R Ż fY Ę L A Ó y  to  do w b iU u t,
1 ie  .-:13Ó¡.dzielnie pracy, szczę 

aólnie odzieżowe, mimo ppdję 
tych zobowiązań rirkwidowa- 

. . - . .... , . ■ ni» brakoróbstwa pracują je-
karygodne przejawy brakorobstwa są rzadsze. Szcze- ¿ŁC2e nj ¿dbale, a kontrola teeh 

cióskie spółdzielnie pracy, wktórycb wielu pracowników hkżna za mało jest wyczul» 
podjęto apel Wiktora Saja, postanowiły zlikwidować całko- na ^  braki, 
wicie braki i pracuj?, znacznie lepiej. Nie mogą jednak po- Dekret o zwalczaniu brak®* 
chwalić się wyplenieniem brakoróbstwa. róbstwa powinien kontroli

-------------------------- — --------------- OSTATNIO spulMelnia w a *ecbttic»»®j Stwiąaków Brania
cy ..Sz-rzeciilfank-a” dojtarejn - ^ cb w*ka«ar odpowiednią 
ta ..Spólnocie Pracy” U73 far « J W  pMtęjtowanla. »»fctaw  
tucttów robie,j-ch. uaytych me ( O M ,  orfnnnw kimtfo 
niezgcdaic 7. wymogami, prze- l « * « " *  « * *  k le iw niotw n po 
de wszystkim za krótkich « W « W W »  *Sold5 el“1 * * * * ’.czypj się do zlikwidowania tej 

Fartuchy uszyto z pominię- najgorszej zmory naszego prze 
i%m specjalnej tabeli wyroi a- myslu — wroga nr 1 nąszęj 
rów i dlatego ż f miast do I  zó gospodarki t ~ brakoroba.
stały zaJęwalifłfeąwane do I I  ■ - - — 1---------
gatunku. Spółdzielnia pontosłą 
znaczne straty.

Studenci Si
z Osiedla 
Akademickiego 
przodują w zbiórce
makulatury

E. Statkiewicz
Solistą koncertu 
ł  illiannonii
y y n 1 KO NC ER T Sym fon iczny, 
* *  * 1 a p ie rw szy w  m a ju , odbę­
dzie się ju t r o  w  p ią tek  o 
rodź. 19.30 w  fi lh a rm o n ii  ż  udzia­
łem  w yb itn eg o  sk rzypka , lau reata 
I I  M iędzynarodowego K onku rsu  
Skrzypcow ego im . H. W ieniaw sk i 
go, Edw arda s ta tk iew icza . Ho lau  
ró w  ja k ie  zyskał S ta tk ie w icz  w  
trzech m iędzynarodow ych k o n k u r ­
sach, zam ierza on do łączyć n ie d łu ­
go następny, s ta je  bow iem  do n a j­
bliższego ko n ku rsn  W Paryżu, 
p rzyg o to w u jąc  ju ż  dziś K o nce rt 
S krzypcow y Sa int Säensa, z  k tó ­
rym  w ys tąp i rów n ież w  p ią tkow ym  
koncercie.

Pozostałe pozycje program u to  
u w e rtu ra  do „V e rb u m  no b ile “  M o 
n iu szk i 1 I I  S ym fo n ia  B o rod ina  
D y ry g u je  S t. G óściu iak*

. ićkim zbie ra ją  m aku la tu rę  i bu 
tó lk i.
Każdego tyg od n ia  m ieszkańcy jzd 

nogo z pokoj pe łn ią  dyżu r na k o ry  
ta rzu . Zadaniem  d yżu ru jących  jes t 
dostarczenie na p ię tro  w orka , zhic 
sienie do magazypu zebranej m a­
k u la tu ry  i p rzypom nien ie  ko le ­
gom  na p ię trze o godzin ie zb ió rk i.

Ten sposób z b ió rk i m aku la tu ry  
na rod z ił się wraz z ogłoszeniem 
kon ku rsu  na 5 na jlepszych osiedli 
w  k ra ju .

D obrze idz ie  zb ió rka  w  blokach 
s tudentów  S I, gorzej jednak prze­
b iega w  blokr-Cłi s tudentek, gdyż 
tam  Bada M ieszkańców  nie  po nu - 
ga.

Słabo przebiega zb ió rka  na b lo ­
kach s tudentów  P A M ru  i WSE, 
gdzie szw ankuje organ izacja. Bar 
da M ieszkańców Osiedla w jnna 
w p łynąć na kom is je  tych  b loków , 
b y , ja k  na S I. zb ió rka  stała się 
system atyczna.

Pocieszające Jest, że do zapocząt 
kow ane j przez s tudentów  zb ió rk i

ST. Z A K IE W IC Z  
korespondent

MARYNARKI Z G UZIKAM I 
OD SPODNI

Q Ą  tóż b rą lii flrcbpG, mniej
'-’ widoczne. ale nie innie] 

drażliwe. Np. spółdzielnia 
odzieżowa ..Spójnia” wypredu 
k<małą większą partię grana­
towych kombinezonów, do któ 
rych przyszyto popielate guń­
ki, t marynarek z małymi ąv- 
zikami pd  spodni. Spółdzielnia 
im. ¡W. Fornalskiej wypuściła 
około lysjącą par sandałów 
dziecięcych bez dziurek w pas 
kach do sprzączek. Sandałów 
nie można było wdziać. Niele- 
piej było w  ¡spółdzielni „Try* 
kot”. Wykonała ona partię 
skarpetek DAMSKICH t. zw. 
tenisówek, które... okazały się 
MĘSKIM I i to na dodatek w 
nieodpowiednich rozmiarach. 
Ta sama ¿połdzieinia, a takżę 
inne spółdzielcze placówki o- 
dzieżowe. nie przestrzegają zu 
pełnie właściwej numefacji 

siebie o* 
wymiary

. .  nadchodzącą n iedzie lę (10 ma 
ja ) a tra kcy jn ą  irgodzinH ą wyciec» 
ke „D ia n ą “  po Zalew ie Szczecin- 
'  1 U czestn icy w yc ieczk i będą

Przystani Żeg lug i. Sprzedaje b i 
,,, 1 udziel; ‘ "
. Batorego

D L A  am atorów  w ypo czynku o r ­
ganizowana je s t w yc ieczka do 
K u le ! B u kow e j. Uczestn icy zwiedzą 
kn ie ję  i z a b y tk i, dłuższe biw akow a 
n ie  odbędzie się nad Jczlorejn 
Szm aragdow ym . W y ja zd  w n ię d *‘ e 
lę  o godz. 8 Sprzed B ra m y  P o rto ­
w e j. B ile ty  w  P T T K . ą przed w y- 
jażdzm  w  B ram ie P o rtow e j.

CZWARTEK, 7 maja I9S3 r.
Wiadomości: 5.95, 6.30, 7.55, 12.94, 17, 
21, 23.30.

5-to koncert; 3.10 kslencjarz 
radiotvy; 6.4S muzyka; 6.50 irmr: 
7.S0 muz; 7.50 stąn -pogody; 11.« 
Głos mają kobięty: U.37 sygnał 
czasu; 12.15 muz. ludí 13.45 aúd 
dla w*i; 13.40 pleśni romantyczne; 
14 proram; 14.10 aud- dla klasy II 
,.G dwóch koleżankach i czar­
nym kocie“ 14.30 aud. dla kląsy v i 
..Matka"; 14.S0 ewójaklę melodię; 
15.10 aud. liter; 15.30 ańd. dlą d?i® 
cl. 16 Wszćchn. Kad; 56.20 Kom po 
zytor Tygodnia; 16.43 sport: 18.30 
Odpowiedzi fali 49; i 8.42 utwory
na harfę“, 13.50 studenckie zespoły 
śwletl; 19.10 kurs Jęz. iogy.i; 19.30 
muz. i aktualności; 20.30 aud. dla 
zrgr; 21 30 aud. dla zagr; 22.30 aud. 
dla zagranicy.

R O ZG ŁO ŚN IA  S ZC ZEC IŃ SK A

6.13 progr. lokal; 6.17 mąz; 6.20 
„Wykonaj plan z nadwyżką“! 8-?3 
rr.uz; 8 mel. balet; 8.13 ryb. serw. 
morski: 13 konc; 13.10 ryb. serwis 
zalew; 13.$5 komunikaty inuz; 17.15 
chóry Pom. Zach; 17.30 „Dorów­
nał najlepszym“; 17.40 populąrne 
mel; 17 44 „Radiowe kłopoty"; 17.50 
wiad. Pom. Zach; 18 muz. symfo­
niczna; 13.10 „Radio — przyjaciele 
ludzi pracy"; 18.20 pieśni prasowe; 
22 reportaż literacki z zakładów 
Naprawczych Taboru Kolejowego 
w Stargardzie: 22,10 muz. dla wszy. 

j stklch.

wykonywanej przez 
dzieży, produkując 
„na oko” .

Miło spędzi lato
nad morzem 
młodzież
w pow, wolińskim

W  POWIECIE wolińskim trwo- 
jq  przygotowania do wćzcjr 

Sów młodzieżówych. W pięknych 
miejscowościach nadmorskich jak 
Międrywodzie, Wisełka, Między­
zdroje i Świnoujście będq zorga­
nizowane ośrodki wczasów m ło­
dzieżowych. Remontuje się bu­
dynki przeznaczone no kolonię lét 
nié, o komisje społeczne kwalifi­
kuje! dzieci, majqce korzystać z 
wczasów. Wydział Oświaty Pre­
zydium PRN w Świnoujściu orga­
nizuję m. in. dzieoińcę sezonowe 
w spółdzielniach produkcyjnych 
w Kołczewie, Mokrzycy, Przytorze 
i Zastaniu.

W  malowniczej miejscowości w 
Wapnicy (gmina Dargobqdz) u- 
rzqdzony bedzię obóz letni dla 
dziewcząt ze szkół średnich z 
Warszawy. (E-t)

•'dla przewodów elektrycznych? 
Jeżeli nie wiecie to spytajc ie  o t 

»kiego «jednoczenia Energetycznego. 
Dlaczego t>ż. Szantyire?

Ko on pierwszy opracował 
racjonalizatorski projekt se 

ryjnej produkcji cegieł t  go 
towypij już wnękami. Po­
mysł ten zaoszczędzi rocznic 
ok. IJ milionów złotych i 
zastąpi tiud 800 robotni­
ków.
O tym wynalazku racjonall 

zątorsliiiii i  o wielu innych 
można siię dowiedzieć na Wy­
stawie Racjonalizacji i Po­
stępu Technicznego przy al.
Wojska Polskiego 40. Wystawa 
jest zorganizowana przez Mi- 
Rtsterętwo Budownictwa Prze 
myślowego.

Na ętołach, na ścianach i na 
podłodze poustawiano narz î 
^zią i  jpągzyny. JWektóre 
bardzo pros tg ą jakże cenne.
Napisy objaśniają cel narzędzi 
i kto ie wykonaj. Obok zdję­
cie rąęjonaUzators. Najczęś­
ciej powtarzają się nazwiska 
Kazimierza ^jO NK J KWICZĄ.
Deoyia JOPKA j Aleksandra 
LANDA. Po wy&tąwle Cprowa 
dzają instruktorzy: Zbigniew 
Rusiecki i Ryszard Jąblońrlę..

— „Wystawę obejrzałem 
z dużym zainteresowaniem. 
Uważam, %c powinien ją 
obejrzeć każdy student i ro­
botnik. Można się tu przęko 
nąć jakie proste, a zarazem 
jak cenne są pomysły racjo 
nali Zatorskie w dziedzinie 
urządzeń elektrycznych“ — 
piszę o wystawie prodwe- 
kan Wydziału Elektryczne­
go szczecińskiej SI.
Poniewsż termin zamknię­

cia wy&tawy test już bliski 
radlmy', obejrzeć ją jak ńąj-
prędzc.f. (ju)

Szantyrę z Cidań-

1NSTRUKTQR Zbigniew 
Rusiecki objaśnia zwiedzają­
cym „tajniki“ racjonalizacji.

Rozumne oszczędza- 
nie to wkład w walkę o 
pokój.

NIE OMIJAJ SZCZĘŚCIA

które może przynieść los loterii pieniężnej z nowootwartej 
kolektury Polskiego Monopolu Loteryjnego Szczecin a). Woj. 
ska Polskiego 40.

Ciągnienie ocł 19 maja. ¿93-K

jKAUKĄ^
1 k m Ó ę S J Ę C Z N A  ko - 
j elpondęncyjną fiirwojze 
sna nauka księgowości. 
Łódź sk ry tk a  163.

30Ż-G

CłOSpO$IA za jm lè  się 
dom em  u  samotnego pą 
ns. Boh. W arszawy 
23-6. 2037-0

¡'ratownicy poszukiwani
In ż y n ie ró w  k o n s tru k to ró w ,

wląnych z prąkfyką, iniynii . .. .
elektryków oraz wysoko kwalifikowanych kreśla­
rzy zatrudni Biuro DroJektów Budownictwa 
Przemysłowego. Warunki do omówienia. Zgło­
szenia szczecin, <3an - - - - -

Potrzebna uczennica do A rtys tyczn e j Çetow- 
n i. w o js k a  Po lskiego 5«-8 wejście z  Jag ie lloń­
sk ie j. 2984*f ł

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO zatrudni natych­
miast Wojewódzkie przedsiębiorstwo Hurtu Ar­
tykułów Gospodarstwa DOrhowego „ARGSeB" 
w Szczecinie, warunki do omówienia na miej­
scu. tól. 47-61. ogłoszenia od ¿ods. 7—13. 3ĵ  K

Inżynierów, mechaników budownictwa .wod­
nego, elektryków techników budownictwa wod- 
nfgo, mćehńiiików, pomooniHów t«ęhńic*ńyćń, 
v.O'kwaijflkóv.’anego %eśląrża i pornlitowea d® 
prac projektowych ęętńjdfti Bipro Ęrdjęktów 
Budownictwa Męrshiego Oddział w Szcżecinle. 
Jigfosęeni«: Łasętowa 3?, pękój 3?.

G O N C Ą no PR AC Y N Q C N EJ za trudn i n a ty c h ­
m iast BSW  „P ra ia “  Szczecin al. W ojska Po!- 
— ................. . . . .  -  k ó j N r. 7 D ział K id r .fk ie g o  ?9 I  p ię tro  poko j

Ogłoszenia drobne

Aleksander Grosse
po długich j ciężkich ęlerpi*«ucb zmarł tln. 

5 maja 1953 r- przeżywszy 74 lat. 
pogrzeb r. domu żałoby odbędzie się w dpi 

7 maja br. o god?. «.w na Cmentarz Cet

Ż O N A , C Ó R KA I SYN.

3-MIESIĘC25NY ĘC R S M A S Z Y N O P IS A N IA  
*W H . K Á t’ IS Y : ÍPON. ?ÍR»r>Y. P IĄ T K I 
A L . P IASTÓ W  O ft 17-20. 525-K

t.ORAlC-

B U ftY  póKÓJ uipeh low a 
ń y  s przynąleżiioźcjam i 
w  Poznaniu »am jęnię .hS 
jed no ro dz in ny  um eblo­
w an y dpn iek '/■ og ród ­
k iem  w  Szczecinie, o -  
ie r ty  B iu ro  Ogłoszeń Po 
?nan Św ierczewskiego 3 
c la  6U3*g S24-K

Z A M IE N IĘ , t lw ą  po ko jó - 
We m ieszkan ie z  ku ch ­
n ią . cen tra ln e  ogrzęw a- 
riie  N iebuszewo na mieś? 
kan ie  w  m ie jscow oś­
c iach Kow ąlew o , Jalalo* 
now o }up G rudziądz. — 
W iadomość: Szczecin
O rzeszkow ej 14-1 godz.
17—19. S2-G

PO SZU KU JĘ po ko ju  
p rz y  k u ltu ra ln e j rodz i, 
n ie . Pllfte, O fe rty : •’ — a 
'ein Arkońska 1,

: Szpzè 
2969-G

p o ko jo w * 
.... . z. kuchnią
íródm¡e6cié na podobne 
przedmięście Szczecin̂ . 
m ; Buczka ijS-ii-

2059-G

poszuku ję
pokoju um eblowaneg 
m ożliw ie śródmieście. 
Wiadomość: Śląska 40-1 

?05Ç-Q

h ą n Dl o w k

SPRZEDAM gabinęt ¡

k u p ię  m o to cyk l 330- 
?50 ccm. M ałkow sk iego 
26-17 w  gOd?. 18—Ig.

ÎU68-C

ulpTpRY: Uorch V 8, 
Wandęrer SZóętk® («ię- 
fitowy) Kenęąlt ~  
człcórka !os.oh®vA') spr»e 
dam ża zwfot kosttów 
remohtu kapitalnego Ju 
rań da 9. 2Ó65-G

ZGUBIONO pożwolemę 
na stały popyt w strpfię 
tjadgrańlcznćj na nazwi­
sko Tąkaj Jerzy 2094-G
gOEÓSZONO Zgubienie 
karty meldunkowej i 
legitymacji 2w, zawo­
dowego na nazwisko Ję 
aruen Mafian. 2053-G

R02NĘ

4 BM. ZGINĘŁA klacz 
(maść gniadaj.lat 6, pra 
wó oko zacjęnmione. -

Zachariasz Szczecin Bo­
gusława 83-23. 2Ó58-G
3 MAJA w okolicy Nie- 
tuszewą zaginął koń — 
(lat 4 ciemno siwy). Po­
wiadomienie za wyna­
grodzeniem ńa adres: 
Obetrycka 15. 206I-G

ZGUBiONO legitymację 
Z w. ZawódoWego na 
nazy/ipkę Daniel Stani­
sław. 2063-G
kAGHŃIĄRZ Aniela -  
zgłasza zgubienie legi­
tymacji służbowej Nr
07842. 2064-G
KlMLER Janina, córka 
Adolfa, zgłasza zgubie­
nie karty meldunkowej 
wydanej w Szczecinie.

2024-G
MICHALCZYK Daniela, 
córka Kazimierza, zgła­
sza zgubienie karty.mej 
dunkowej wydanej w 
Szczecinie. 2067. G 
KOT Bronisława, córka 
Edwarda, zgłasza zgu­
bienie karty meldunko 
wej wydańel w Szcfcec1 
ńie. 2069-G

?ruev

BARAN Aleksander -  
zgłąś?a zgubienie legi­
tymacji zw. zawodowe 
ge Pfaęownlków c.i.W. 
w Szczecinie. 2079-G
PUKLA Jan zgłasza zgu 
bleńie karty meldunko­
wej, odcinka ankiety 
nę odbiór dowodu o$ó- 
blptego i' legitymacji 
?\v. Zav,-oclowego.

2963-G

BEAEIAK Anna zgłasza 
zgubienie odcinka »ankte 
ty na odbiór dowodu o- 
aOblstego. 2070-G

Szybowcowi
piloci
szczecińskiego
Aeroklubu
rozpocząli
sezon

4 K W IETNIA  piloci jssybpw 
I  cowt ¿2czeciński«go Ą*io  

klubu : rozpoczęli sezon. W 
kwietniu przeflatali już 85 
godzin i  36 mimi/t.

Pilot Kaa.mierz Tkaczyk — 
student WSE na szybowcu 
typu „Mucha“ utrzymał się w  
powietrzu 6 gpdz. 54 min. a 
na „Jerzyku“ uzyskał 2900 nv 
wysokości. Tkaczyk zdobył 
tym dwa warunki do uzyska­
nia srebrnej odznaki wy czy po 
wej pilota szybowcowego.

Piloci Henryk Adamski, Ko 
iniuald Balenkiewjci i Stani­
sław Gliksop uzyskali po .ic<i 
pym warunku do zdobycia 
odznaki wykonując laty wy- 
sokościowe ponad 1000 tft. fta 
„Jerzyku“.'

Pilot — instruktor Marian 
Jaskółowskl zdobył dwą wa­
runki. do srebrnej odznak). 
Latał na „Musze” 5 godz. 7 
min. a na „Jerzyku“ uzyskał 
ponad 1000 m. wysokości 

Szczccii^cy pijoci sęybówco 
Wi zaczęli pracować ną dftbre 
Jest to dużą zasługą instruk­
torów Jana WŁnczo, Lucjana 
Stępnia i  Mariana Jaskólow- 
skiego. Instruktor Winczo pu­
sta no wił niezbyt doftrzę pra­
cujący dotychczas ęzczecińsk 
Aeroklub podnieść do ra^du 
przodujących w Polsce, 
rpy powodzenia. . (ąb)

TEATR POLSKT -  „Eugeni* Gran
de t“  -  g 19 15.
te a tr  Współczesny  — ..spra
wa rod z in na“  — g. 19.18.

COLOSSEUM -  ,.A k to rk a "  —
prod. radź. — g. 16, 18, 20. 
B A Ł T Y K  -  „N o c  w ig i l i jn a "  — g. 
16. 18. „Z a  cenę ż yc ia " — g. 30.

Y z y  u{ju\vies>uł —

Przegl’̂  Iflmów 
-  g. 13. 18. 21.

16.30. 18.30. 20.30.
P i o n i e r  -  , / m y  op ow ieśc i" 
godz. 13, 16, *“  -  ’
m a ju “  — g. 
do kum e nta lnych 
H U T N IK  — „F a n fń n  T u lip a n “  
p ro d . fra n c . — g. 18, 20. 
P ltZ Y JA Z N  -  „W  pogoni za aja- 
W t "  — g. 18. 20
1 M A J  — „S ta lo w e  serca" — g 
I ł  19.

D Y ŻU R Y  A P TĘ K :
N r 1 -  a l. W oj. Polskiego 49 
N r  8 — ul. Rooseveita 5i

A i



Szczecińscy 
akademicy 
pod koszem
W M IĘ D Z Y U C '9 B  .N IA N Y C H  roz 

g ryw ka ch  • p itce  koszyko­
w y  m ężczyzn » M in a c je  przed 
I I I  A ka de m ick  • M is trzo s tw am i

I  rep rezen tac ja  Szko ły  In ż y n ie r  
s k ie j po c ieka w e j grze pokonała 
P A M  49:31 (25:15). G łów n ą  p rzy ­
czyną w yso k ie j po ra żk i „m e d y ­
k ó w “  b y ła  z b y t s ilna  tendenc ja  
poszczególnych zaw o dn ików  do 

— g ry  in d y w id u a l­
ne j w  od różn ie­
n iu  od S I, k tó ra  
gra ła dobrze ze­
społowo. N a jw ię ­
cej p u n k tó w  dla  
31 zd o b y li: Kusz 
m ar 12, K ró lik ó w  

S >ki 11 i M alczew - 
) sk i 10, d la  poko 
g n a n ych  C hyba l- 
• s k i  16 i  W o jc ie ­

chow ski 8.

W  d ru g im  spo tka n iu  W SE wyso- 
kó  pokona ła  I I  rep r. S I. „E k o n o ­
m iś c i“  znacznie przew ażali przez 
ca ły  ok re s  g ry  prowadząc ró żn i­
cą punk tow ą . N a jw ięce j koszy dla 
zw yc ięzców  zd o b y li: W ysock i 20, 
B l la t  i  M ite r  po 8, d la  S I K ren ke  
— 8.

O góln ie p ie rw sze m ie jsce  w  tu r  
TUeju zaję ła S I I  przed W SE, S I 
I I  i  P A M .

II Igrzyska 
Sportowe
młodzieży 
Szkół Rolniczych
w Płotach
ZA W O D Y  m łodz ieży szkól ro ln i­

czych z udzia łem  340 m łodych 
■portowców  od b yw a ły  się na no­
w y m  bo isku w  m ie jscu , gdzie je ­
szcze tr z y  tyg od n ie  te m u n ie  b y ­
ło  na w e t śladu b ieżn i, skoczn i czy 
też bo iska do s ia tkó w k i lu b  koszy 
k ó w k i. B ieżn ia , skocznia i  bo iska 
do g ie r p o w sta ły  w  ciągu ostatn ich 
70 d n i w y s iłk ie m ' m łodz ieży Tech 
n ik u m  Roln iczego w  P lo tach , nau­
czyc ie li i  personelu ad m in is tra ­
cyjnego.

W y n ik i techn icz 
ne  zawodów są 
następu jące:

P ierw sze m ie j­
sce 1 87 p k t. zdo 
b y ł zespół ucz. 
m ó w  1 nauczycie 
l i  ze Zd ro jó w .
N a d ru g im  m ie j­
scu uplasow ało się 
T ech n iku m  H odow lane i  R achun­
kow ośc i R o ln e j ze S targa rdu 33 
p k t, a na trzec im  T ech n iku m  Roi 
n lcze ze Z ło to w a  5l p k t. N a jle p ­
szym  sportow cem  ig rzysk  by ła  Ja 
n jn a  K R A JE W S K A  ze S targardu, 
k tó ra  zdobyła 4 p ierw sze m ie jsca: 
w  skóku w  da l (4,17), w  biegu na 
sto  m e tró w  (14,8), w  skoku w zw yż 
(1,17) i  w  b iegu na 60 m  (9,3), dzie­
lą c  zw yc ięstw o ze S Ł A W S K Ą  ze 
Z ło tow a.

O rganizacja im p re zy  b y ła  przyg ó to  
wana przez uczn iów  i  nauczyc ie li 
bardzo dok ładn ie , dop ie ro  w  ostat 
n ie j c h w ili na p o tyka li on i na tru d  
ności z pow odu n ie do trzym a n ia  o- 
b ie tn ic y  przez W K F F  i P K K F  w 
Łobezie. W K K F  zobow iązał się 
p rzys łać na ig rzyska  10 sędziów 
spo rtow ych , a n ie  p rzys ła ł n iko - 
kogo. (Pis)

B u łg a r  Kocew 
najszybszy w  górach

Duńczycy umocnili swą pozycję
OSTATNI etap o charakterze wyraźnie górskim Wyścigu Poko­

ju „Trybuny Ludu", „Neues Deutschland" i „Rudeho Prava' 
rozegrany przy złej pogodzie, deszczu i silnym wietrze przyniósł re­
welacyjne wyniki. Etap rozegrano na siłę.

JUZ zaraz po starcie kolarze po 
konać musieli bardzo strome 
wzniesienie i na tym to właśnie 
wzniesieniu mijamy już dwóch 
paszych zawodników, któriy zosta­
li w tyle -  najpierw WÓJCIK, a 
potem KLABIŃSKI.

W  czołówce, która rozwinęła 
szybkie tempo utrzymało się 
wciąż jeszcze trzech naszych za­
wodników ULIK. WILCZEWSKI i 
KRÓLAK.

N IESTETY, na 33 kilometrze na 
ulicach Drezna Ulik ma de­

fekt roweru. Szybko zmienia gu­
mę, nie jest jednak w stanie, mi­
mo dużych wysiłków, dojść do 
czołówki. Na 59 km zaczyna od­
padać WILCZEWSKI.

W końcu pozostaje nam już 
tylko KRÓLAK. Początkowo wal­
czy on zupełnie dobrze i znajdu­
je się przez pewien czas w do­
skonałym towarzystwie czołowych 
kolarzy wyścigu, którzy zorganizo­
wali ucieczkę i odbili się od resz­
ty o około 5 minut. Ale i Królak 
nie wytrzymuje kondycyjnie. Mniej 
więcej na 60 km przed metą Po­
lak zaczyna zostawać usiłuje w al­
czyć, ale coraz wyraźniej traci te- 
1/  r \  s* r~  V . ren ' jest tak 
K  v  y j b . * V  zmęczony, że m i­

ja ją  go kolejno 
inne grupy za­
wodników. W ita­
ni okrzykiem Frie 
den i*  Freund- 
schaft przez dzie 
siątki tysięty w i­
dzów na trasie 
pierwszego eta­
pu w NRD, ko­
larze rozegrali 
na ostatnich ki­
lometrach emo­
cjonujący finisz. 

Na ulicach Karl Marxstadt u- 
cieka Bułgar Kocew i mimo roz­
paczliwych wysiłków Niemca Mei- 
steFa, który gorąco pragnął wy­
grać ten etap, gdyż urodził się 
właśnie w tym mieście, jednak Buł 
gar uzyskuje wyraźną przewagę, 
wpadając na metę w czasie 
6:16,38. Drugi był Meister, 3) O- 
stergaard, 4) Ruzicka, 5) Kolew i 
6) Schur (NRD).

PARĘ minut później na me­
tę w padł samotnie jadący 

Belg Eloot, który m ia ł dzisiaj dwu

Siatkarze Spójni
zajęli IV  miejsce
w ogólnopolskim
turnieju
W  WARSZAWIE odbył sle 

ogólnopolski turniej siat­
kówki ZS „Spójnia“, w któ­
rym startowali również siatka 
rze szczecińscy. Wśród drużyn 
męskich zwyciężyła Warsza­
wa lepszym stosunkiem setów 
przed Gdańskiem i Lublinem. 
Szczecin zajął IV  miejsce 
przed Krakowem, Olsztynem, 
Zieloną Górą i Łodzią. W  fina 
le Szczecin przegrał z Warsza­
wą 2:3 po bardzo zaciętej wal 
ce oraz z Lublinem 1:3. Szcze- 
ciniacy podobali się w War­
szawie, grając ładnym atakują 
cym stylem. Zawodnicy szcze­
cińscy nie potrafili jednak 
skoncentrować się w decydują 
cych setach. W  turnieju ko­
biet wygrała Warszawa przed 
Łodzią i Grudziądzem.

SftS w Dąbiu
W N IE D Z IE L Ę  na  s tadion ie

„K o le ja rz a “  w  D ąb iu  o d b y ły  
się zaw ody le kko a tle tyczne , zorga­
n izow ane przez radę SK S-u p rzy  
lic . ogólnokszta łcącym  w  D ąb iu, 
ja ko  I  etap S p arta k ia dy  Szko lne j. 
Fom lm o  złego sta»u b ie żn i i  skocz 
n i uzyskano szereg do brych w y ­
n ikó w .

K O B IE T Y : 100 m . — 1) Chudec- 
ka  15,8, 2) Leszner 
16,1; w  da l — 1) 
C hudecka 4,35, 2) 
Leszne r 4,29; 
w zw yż — 1) L ik  
1,25, 2) Leszner
1,20, k u la  — 1) 
Chudecka 7,45, 2) 
M iz io r  6,35.

M Ę Ż C Z Y Ź N I: 100 m «— 1) Talm a 
13,0, 2) G liń s k i 13,1, 300 m  - r  1) 
Rzońca 42,0, 2) Bos iack i 44,5,
4 x  100. m  rep r. 53,7, w  da l — 1) 
Talm a 6,15, 2) S m ułczyńsk i 5.23, 
w zw yż  — 1) T a lm a 1,50, 2) G liń sk i 
1,50, ku la  — 1) P odgórsk i 13,49, 
2) T a lm a 13,00, dysk — 1) Talm a 

.30, 2) S ie nk iew icz  36,55. (x)

krotny defekt gumy raz przedniej, 
raz tylnej Po Eloot znów w odstę­
pie paru minut przybyła liczna 
grupa kolarzy, wśród której nie­
stety nie zobaczyliśmy ani jedne­
go Polaka. Finisz' w te j grupie 
wygrał Belg Rouet .przed Węgrem 
Kiss Dala, Norwegiem Hammer- 
stadęm i Polakiem z Francji Pą-, 
wlisiakiem. W  grupie te j przyjeć- 
chało również kilku zawodników 
belgijskich Rebry i Vanhoven/ o- 
raz trzeci Duńczyk Thygesen,; co 
spowodowało, iż Dania uzysÄala 
już bardzo wyraźną przewagę w 
klasyfikacji drużynowej. Anglicy 
pojechali tym razem nieco« sła­
biej. Pierwszy z Polaków Królak 
przyjechał dopiero w cziwartęj 
dziesiątce, jako drugi zam eldo­
wał się na bardzo dalekim i m iej­
scu Wilczewski.

1. Kocew (B u łg a ria ) —  6:15,58
2—3) M eis te r (NRD) — 6:17,92

Ostergaard (Dania)
4. R uzicka f  '-X X ) — 6:17,03
5. K o lew  < r o r la )  —  6:17,06
6. Schur (NK i — 6:17,23
7. Andersen (Dania) — 6:17,24
8. E loot (Belg ia) — 6:18,29
0—10. R uve t (Belg ia) — 6:20,54

K iss D a la  (W ęgry) — 6:20,54

36. K ró la k  — 6:43,02
47. W ilczew ski — 6:54,15
58. U l ik  — 7:18,31
71—72. K la b iń s k i i  W ó jc ik  — 8:14,41

K L A S Y F IK A C JA  
IN D Y W ID U A L N A  PO P IĘ C IU  
E TA PAC H :

W

1. Pedersen (Dania) —
2. E lio t (Belg ia) —
3) Andersen (Dania) — 
4. Van S ch il (Belg ia) -
5) Kocev (B u łg a ria ) —
6) Schur (NR D ) —
7. M aitland (A ng lia ) — 
8) Deutsch (A ustria ) —
3. Rebry (Belg ia) —

10. Radigon (F ranc ja) —

M IEJSCA P O LA K Ó W : 
34. W ilczew ski —

.37. K ró la k  —
"55. U lik  — ~ • - -  - -
57. W ó jc ik  —
39. K la b iń sk i —

1. Dania —
2. Belgia * -
3. NRD —
4. CSR —
5. A n g lia  —
6. B u łga ria  —
7) Polonia F rancuska -
8. F ranc ja  —
9. PO LSK A—

10. A u s tria  —
U . N orw eg ia —
12. W ęgry —
13. R um unia —
14. F in lan d ia  —
151 T riest —

26:16,26
26:18:17
26:19,58
26:22,21
26:24:44
26:25,23
26:25:43
26:27,16
26:30,43
26:31:01

27:06:01 
, 27:12:14, 

• 28.09,20 
28:25,17 
28:25:59

78:51:14
79:05:54
79:08,58
79:15,55
79:29,07
79:39:35
79:41,59
80:13,04
81:10,24
81:12:56
81:27,47
81:27:47
83:53,00
84:54,09
85:431"

Ze świata
PO R A Z  d ru g i w  ciągu ub. m ie ­

siąca rep re zen tacy jn a  sztafeta 
S zw ecji po b iła  re ko rd  św ia ta  w  
p ływ a n iu  w  w yśc igu  na 4x100 m  
s ty le m  zm iennym , osiągając czas 
4:27,8. Szwedzi p o p ły n ę li w  nastę­
p u ją cym  składz ie : H e lls ing , B rock, 
Larsson, Oestrand.

W  F IN A Ł O W Y M  spo tka n iu  p i ł ­
ka rs k im  o P uchar A n g li i  ,  B la ck  
pool po kona ł B o ltra  - W anderen 
4:3, m im o , iż  na 20 m in u t przed 
końcem  spo tkan ia  B o ltra  p ro w a dził 
jeszcze 3:1. Z w yc ię ska b ra m ka  pad 
la  w  os ta tn ie j sekundzie meczu.

R EKO RD  E u ro p y  w  w yśc igu  n l  
200 m etrów , s ty lem  g rzb ie tow ym  
us ta n o w ił F rancuz Bozon, k tó ry  
p rze p łyn ą ł dystans 200 m e­
tró w  w  czasie 2:19,7 po pra w ia ją c

Trzech
rekordzistów

świuta
zobaczymy

GDZIE?
w Szczecinie

KIEDY?
Szczegóły 

w  najbliższych 
numerach

A później siedząc w kantorku przy pakowni 
przysłuchiwał się badaniom. Szło sprawnie. 
Agenci zadawali szybkie pytania, robili to z 
wielką wprawą. Później zaglądali do kartotek, 
które przywieźli z sobą i albo kazali badane-, 
mu czy badanej przejść do sąsiedniej izby, albo 
odsyłali do roboty.

Przy końcu śledztwa Winkler zaczął się zży­
mać. Naliczył, że sześć osób zatrzymano. Znów 
mu ubędzie ludzi. Nie ma już Browna, Chevro- 
leta stoi od kilku dni .Nie można na nią wsa­
dzić ani Stahla, ani małego Fritza, bo są zaję­
ci remontem dwóch innych wozów, na które 
zresztą też nie ma szoferów. Fritza nie udało 
się uchronić przed wojskiem. Można było jesz­
cze próbować przez Kirchnera, który swego 
czasu załatwił inwalidztwo Stahlowi i wyciąg­
nął z obozu Burowa. Ale Winkler jeszcze dziś 
chce z Kirchnerem rozegrać generalną batalię, 
więc gdzie tu miejsce na sprawę Fritza. Spoj­
rzał na zegarek, zbliżała się ósma wieczór. Trze 
ba powiedzieć Tildenowi... Ależ Tildena już 
dawno nie ma. Krótki moment zadowolenia i 
zaraz znów przypływ wściekłości, że dotąd nie 
udało się znaleźć szofera do BMW.

Podniósł głowę, Badano Stahla. Stał przed sto 
łem, bezkształtny jakiś, jak pień, w swoim gra­
natowym kombinezonie, z -czapką w  ręku. 
Światło żarówki oblewało jego twarz, umafca- 
ną smarem. Białka oczu i  zębów błyskały jak 
u prawdziwego Murzyna. Agenci badali go dłu­
go. Później odesłali do sąsiedniej izby. Nie wzy 
wali następnych.

— Jak on się zachowuje? — spytał Winklera 
siwy agent.

— Dobrze.
— Mieszkał z Rosjaninem?
— Mieszkał. Kazałem mu go przyjąć na 

współlokatora.
Winkler dopiero teraz uświadomił sobie, że 

mają zamiar zatrzymać Stahla. .
— Czy jest dosyć dowodów przeciwko nie­

mu? — spytał przez zęby.
Siwy zawahał się. Zajrzał do kartoteki.

Aleksander Jackiewicz (23)

WIEŻA BABEL
—  A tu jest bardzo potrzebny?
Winkler skwapliwie skinął głową.
— Każ mu iść do warsztatu'— powiedział si­

wy do agenta, który przed chwilą odprowadził 
Stahla do sąsiedniej izby.

„Komedia“ — pomyślał Winkler.
Weszła Frau Richling.
—  Co pani nam ciekawego powie? — zwrócił 

się do niej siwy.
— Nic ponadto, co już meldowałam — mó­

wiąc to, spojrzała na Winklera jakoś chełpli­
wie.

— Nie ma pani zamiaru czegoś nowego do­
dać?

— Nie. Aresztowaliście Marynę Stefaniuk?
Siwy potwierdził.
— To dobrze. Trzymała się z Polakiem. A te­

go Serba — Bugalo możecie puścić. Mieszkał 
wprawdzie razem z Jasińskim, ale to dureń 
nieszkodliwy.

Przed dziewiątą gestapowcy odjechali, zabie­
rając ze sobą Ukrainkę Marynę, dwóch Belgów 
z magazynu, w  mieszkaniu których znaleziono 
gazetkę, jednego Niemca — nazwiskiem Koch 
z pakowni likierów, notowanego już dwa razy 
z f  słuchanie wrogich audycji, oraz właściwie 
zupełnie niewinnego Włocha — Caraciollego, 
który od lat posiadał niemieckie obywatelstwo 
Ale był Włochem, a Włochy opuściły Rzeszę, 
więc płacił za to.

Frau Richling, która już od wiosny nie ukry­
wała bliskiej zażyłości z Winklerem, odprowa­
dziła go do bramy, gdzie stał wóz.

Dotknęła ciepło jego ramienia: — Wiedzia­
łam, że będziesz się gniewał, ale to ja zgłosi­
łam, że Jasiński rozdaje gazetki. Trzy dni temu 
znalazłam w jego walizce cały stos. Poza tym

on chciał pomóc Burowowi w  zabójstwie T il­
dena. Zły cień mógł paść na zakład. Zły cień 
na ciebie i na Kirchnera.

— A  co mnie Kirchner obchodzi?
— Nie wariuj. Kirchner potrzebny jak  powie­

trze.
— Więc to ty dla mnie tego Jasińskiego?...
— Dla ciebie, Bruno. Czy to takie dziwne?
Przycisnął łokciem jej dłoń.
— Siwy gestapowiec mnie specjalnie dzięko­

wał.
Winkler siadł przy kierownicy. Joseph otwie­

rał bramę.
— Bruno, żadnych scen, proponuj mu z miej­

sca spółkę — rzuciła na pożegnanie.
Wyjechał na ulicę. Wóz toczył się powoli. 

Czuł głód i  niewyspanie. Minionej nocy rozwa­
żał plan Frau Richling. Zaproponować Kirchne- 
rowi, aby wszedł jako wspólnik do interesu. 
Kirchner nie miał pieniędzy, za to pełno dłu­
gów. Umyślnie prawdopodobnie nie realizował 
obietnicy wpisania fabryki na listę zakładów 
niezbędnych do prowadzenia wojny. Chciał 
zmiękczyć Winklera. Ofiara z Irm y nie na wie­
le się przydała. Frau Richling śmiała się: Tra­
fiłeś na twardego zwierza, trzeba ustąpić — mó 
wiła. —  Ustąp, bądź mądry. Niech zaciągnie po 
życzkę, pożyczki mu udzielą. Niech te pieniądze 
da do twojej dyspozycji. Kupuj z miejsca fabry 
kę na Weissensee. Teraz już nie ma czasu na 
powolne dorabianie się, cała zachodnia część 
Rzeszy leży w  gruzach. Rejon bombardowań 
przesuwa się do nas. Kupuj fabrykę za pożycz- 
Kę Kirchnera. W  ciągu zimy zrobisz majątek 
Do wiosny nietkną Berlina, znasz naszą zimę. 
chmury i  deszcze. A  na wiosnę wejdziesz do 
Koncernu, sam mówiłeś, że Kirchner szuka kon 
taktu z wielkim przemysłem.

Ale plan Frau Richling to była ostateczność

W MOSKWIE zakończyły
się wszechzwiązkowe bokser­
skie mistrzostwa ZSRR. Obec­
nie bokserzy radzieccy inten­
sywnie przygotowują się do 
bokserskich mistrzostw Euro­
py, które odbędą się w War­
szawie.

Na zdjęciu: Soczlkas (z le­
wej) w zwycięskiej walce z 
Szewczenko.

Chuligańskie w yb ryk i 
będą surowo karane

t y  U B IE G Ł Y M  m iesiącu rozegra 
”  n y  został, w  Szczecinie f in a lo  

w y  mecz .ko szyków ki o m is trzo ­
stw o w o je w ó dz tw a  ju n io ró w  w  
czasie k tó rego k i lk u  z zaw odn i­
ków  w ykaza ło  b ra k  w y ro b ie n ia  
sęcęrtpwego zachow u jąc się w  spo­
sób chu ligańsk i.

W  oparc iu  o uchw ałę G K K F  w  
spraw ie zajść radom skich  oraz o 
uchw ałę G K K F  w  spraw ie  surowe 
go k a ra n ia  chu liga ńsk ich  w y b ry ­
k ó w  spo rtow ców  na te re n ie  .o b ie k  
tó w  spo rtow ych P rezyd ium  S e kc ji 
K o szykow e j W K K F  po rozpatrze­
n iu  całego to k u  zajść na  w /w  m e 
csu postanow iło w in n y c h  chu liga ń  
sk ich  w y b ry k ó w  surow o uka rać :

4 Z aw o dn ika  ZS „K o le ja rz “  RO- 
1 M A N A  F O Ł T Y N A  l-ro czn ą  d y ­

skw a lif ik a c ją  za obraża jące zacho­
w an ie się wobec sędziów oraz pod 
bu rzan ie  pozosta łych zaw o dn ików  
dó w ystąp ień .

2 N U S ZA  M IA N O W S K IE G O
Z a w o dn ika  ZS „K o le ja rz “  JA - 

5-m iesięczną d y s k w a lif ik a c ją  za n ie  
spo rtow e zachow anie się i  obraża­
jące w ypo w ie dz i w  stosunku do 
sędziów oraz m łodszych zaw odn i­
k ó w  ZS „K o le ja rz “ .

3 Zaw o dn ika  ZS „K o le ja rz 1? W Ł A  
D Y S Ł A W A  M A D E JA  l-ro czn ą  

d y s k w a lif ik a c ją  z Zawieszeniem 
na 1 ro k  za lekcew ażenie w e rd y k ­
tó w  sędziow skich i  w ykaza n ie  n ie  
su b o rd yna c ji ja k o  ka p ita n  d ru ż y . 
ny .

w e j ZS K o le ja rz  za n ie przygo 
tow an ie  zaw odów  oraz b ra k  pra cy  
w ycho w aw cze j i  op ie k i nad za­
w o d n ika m i ud z ie lić  nagany.

P rezyd ium  S e kc ji K oszykow e j 
W K K F  p o tra f iło  w yc iągnąć w łaśc i 
we w n io sk i z chu ligańsk iego zacho 
w an ia  się zaw odn ików , k tó re  w  na  
szym  sporcie n ie  będzie to le row a-

.’O -DZiS-NA-OBIAD.
K a puśn iak z z iem nia kam i.
Ruiada z dorsza z sała tką ja rz y  

now ą.

R U L A D A  Z  D O R SZA:

1 k g  dorsza, ocet, w łoszczyzna, 
p ieprz , lis te k  bo bko w y, 2 cebule, 
2 m ałe  b u łk i, 2 ja jk a , sól. Oczysz­
czonego dorsza m oczyć przez go­
dzinę w  w odz ie z octem . U goto­
w ać w y w a r z w łoszczyzny (w łosz­
czyznę zużyć potem  do sa ła tk i). 
W y ją ć  ry b ę  z w o d y . osączyć i prze 
puścić przez m aszynko w ra z  z na­
m oczonym i b u łka m i i  sparzoną ce 
bu łą . Do m asy dodać ja jk a , sól 1 
p ie prz  do sm aku. K a w a łek  b ia łego 
p łó tna  lu b  pe rgam inu w ysm aro­
w ać tłuszczem , u łożyć masę ry b ­
ną w  kszta łc ie  w a łka  ‘ i zaw inąć, 
w ło żyć  do odcedzonego w y w a ru  i 
go tow ać 45 n ^ n u t. W y ją ć  ru lad ę z 
w y w a ru , odw inąć, p o k ra ja ć  w  p la ­
s tr y  i  podać na zim no lu b  na go­
rąco z ja rzyn a m i.

W ydaw ca : In s ty tu t  W ydaw n i­
czy „C z y te ln ik “ . Redaguje k o le ­
g iu m . Redakcja — Szczecin, A l. 
W ojska Po lskiego 29 i i  p. T e le fo ­
n y : S e k re ta ria t 57-41. dz ia ł m ie j­
sk i i  spo rtow y  62-35, sygna ły  
czy te ln ikó w  78-21, dz ia ł korespon­
dentów  21-18, sekre tarz odpow ie­
d z ia ln y  28-33, red. nocna po 
godz. 20-tej 56-16. R edakto r na­
cze lny p rz y jm u je  w godz. 12 Jo 
11. N lezam ów ionych rękopisów  
n ie  zw raca sie. Adres a d m in is tra ­
c j i :  Szczecin, A l. W ojska P o lsk ie ­
go 29, I  p ., te l. 58-27. Ogłoszenia 
A l. W ojska Polskiego 2», I I  p. 
te l 28-49.
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